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ILUSYROWANY BEZPARTYJNY YYMOBNIK KU POUCZENIU 1 ROZRYWCE.

P r y  w .  g i m i t a z i u m  ż e ń s k i
PP. Benedyktynek w  Staniątkaeh (poczta w miejscu) 
ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum 
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już 
od roku 1924 i posiada b. prawa szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W. R. i O. P. z r. 1925 
11931. — Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie.

Każdą chorobę wyleczysz
jeżeli regularnie używać będziesz

Jedyny na|«tarscy I n»|t«Asxy w  P#»sc«
»  I g n a c y  C y p r e s

K r a h ć w i  ul. S i e w s k a  L „ 13 R o i .

w ysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zl, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkam i 25 zł., w iedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

k larnety 8 klap. 32 zł., 19 klap. 40 zł., 12 klap. 45 zł. N i­
k low y „G r« P.oakop" patent z łańcuszkiem  9 z ł ,  n ik low y 
płaski zegarek słyn. marki Enigma 20 zł., b rzytw y po 0 
i 10 z ł ,  maszynki do w łosów  8 i 10 złotych. W ysyłka  za 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i  instrumentów 

muzycznych darmo i opłatnie.

Ważne dla Kćł Młodzieży ifp.
Zajmę się pracę społeczną: pogadanki, pokazy, refe­
raty z dziedziny ogrodnictwa. — Adres: Mirek Józef, 

Zalesie 138, poczta Kobierzyn.

Największy wybór 11M a j n i ż s z e  ceny 11

Do nabycia w  Admini­
stracji „Roli“: Książki ku­
charskie »366 obiadów« 3‘50 zł 

Flirt Polski 1T5 zł, Listownik 
fila zakochanych P25 zł., śpie­
wnik miłosny 1-25 zł. Zbiór 
powinszowań 1'25 zł. Sennik 
egipski ilustrowany 1’65 zł.

1 ' S I I I K  Rowery męskie, damskie I chłopięce.
Wszelkie części zapasowe do rowerów. Maszyny do szycia, 
Maszyny rzemieślnicze, Wózki dziecięce i lalkowe, Gramofony 
i Patefony. Płyty nowe zl. 1.50 poleca najtaniej największy 

W -  . , Tabr. Skład w  Krakowie A  1674b
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Spryciarz.
P o lic ja n t: —  Ile  pan i m a lat, panno Genowefo 

C zyżyk ?
—  D w adzieścia  dziew ięć.
—  D zięku ję bardzo, a le  ja  muszę podać w iek  zu ­

pełn ie dokładnie. A  zatem 29 lat i ile  m iesięcy?
—  I 31 m iesięcy.

Błąd.
—  Gzy ju ż  nie jesteś zaręczony z H elą?
—  N ie, zerw a ła  ze miną.
—  To  niespodzianka... C zy  nie opow iadałeś je j  

o  sw o im  bogatym  w u ju?
—  N iestety  tak, teraz ona z n im  się zaręczyła.

Zazdrosny.
Dawno już jesteś, żonaty?
Od sześciu lat.
A  ozy bywasz .czasem zazdrosny? 
Nietylko. czasem , .lecz stale. 
Jakto?
Stale zazdroszczę... kawalerom .

Rozczarowanie.
—  D laczego jesteś tak i w ściek ły?
-jr P rzed  tygodn iem  zg in ę ła  m i na ko le i w a liza  

i zażądałem  1.000 złotych  odszkodowania.
—  I co? O dm ów ili zapewne?
—  Nie, ale odnaleźli i zw róc ili m i walizę...

Bobry uczeń.
—  Tatusiu ! ja  sam  jeden d z is ia j z  całej 'klasy 

u m ia łem  odpow iedzieć na pytan ie nauczyciela.
—  A , to  m nie cieszy! O cóż pytał, s ię nauczyciel?
—  Spytał się, k to  stłukł szybę w  naszej klasie...

Lalka.
L a lk a  L ii i  stłukła się... D ziew czynka płacze w  nie- 

toogbosy.
—  L ilu s iu  —  pociesza ją  m atka —  n ie  p łacz o  ta ­

k ą  starą zu żytą  la lkę.
—  Ja p rzecież n ie p łaczę o starą, ja  p łaczę o nową 

łatkę mam usiu.

Co kwadrans.
—  Lekarstw o to zażyw ać pań będziesz co k w a ­

drans —  m ów i lekarz.
—  A  ipiwo p ić  m ogę? —  zapytu je chory.
—  N a jw ięce j szklaneczkę —  odpow iada lekarz.
—  Czy także co kw adrans ?

U lekarza.
—  .Muszę panu zabronić p ić, pa lić  i grać w  karły.
—  Pan ie doktorze, zdaje m i się, że u  pana dokto­

ra  przedem ną by ła  ju ż m oja  żona.

< £ $ I S b d la S tow arzyszeń , >
as u rzędów  gm innych  ^

parafjałnych Kółek Rolniczych i  t. p.

; m m  s z t a n d a r ó w  [
A Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po eejeiitzycl cenach „
< JÓ Z E F  M A R C Z Y K  «ytowwik .
< K r a t i ó w ,  i « ,  T o m e s s a  2 4  (finaoli Rasy Sszczieeaiu!) ►

Konto E. K. O. Kraków Nr. 407.94S.-4
■<81

Nafwydajnielsze

; nawozu
z a k u p i s z

W  W a p i e n n i k u  miejskim ul. Wielicka 1. 57 
W  B etttn ia rn i miejskiej ul. Zwierzyniecka'^

lab w Centrali firmy:

Miejskie Zakłady Ceramiczne
K r a k ó w , u l. B a s z t o w a  L . 10.

Telefon Nr. I l i  - 72.
Tamże wszelkie Inne materjaly budowlane.

Rok zał. 1900

Pasy brzuszne
przy opadnięciu 

żoładka, ciąży i po 
porodzie. 

Opaski higjeniczneW"" ̂  —H j * ' " I J f  '^i1' ~"y

Piosenkarz Polski Ś L l f i R
dewe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Masasf, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki mlodaiećy 
piosenki nanecsonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki prsy oesepi 
•ach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron ISO. 

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1.30 sl.
LA ^ 1,1

I I 1  Pracownia 
l i p  bandaży 

i gorsetów 

K r a k ó w ,  ul. Florjańske 9 wpodw



IL U S T R O W A N Y  B E Z P A R TY J N Y  TYG O D NIK  KU PO U CZENIU  I RO ZRYW CE

Prenumerata na rok 1933': Roeznie 12 zł, póh ocznie 6;£0 zł, kwartalnie 3*40 z l ; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz. .kwartalnie 15 kor. c z .; do Francji rocznie 80 franków' Ir., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 ri. -  
Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy w e wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy, 

uii es na iiśtv do Redakcji i Administracji »R o łi« ; Kraków, ulica św. Tomasza 32.
Konto pocztowe w Po lsce : Kraków P. K. 0. 406.301. gr [.Konto-pocztowe w Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500,868

Adwent.
zas Adwenlu  trwa cztery tygodnie, każdy ty­
dzień na pamiątkę jednego lysiąca lał, które 
upłynęły od grzechu pierworodnego do na­
rodzenia Odkupiciela. A  jak przez te cztery 
tysiące lat wszyscy patrjarchowie, prorocy 
i ludzie pobożni z w ielkiem  utęsknieniem 

duszy p ros ili Boga, b y  ‘zakończył czas gn iew u  .swego 
i zesłał Syna, k tó ry  grzechem  pokalanei idu)sze ludzkie 
obm yje  Krwią, sw oją, talie m y cłirześlcijianie .plrosić 
m am y przez ten  czas Adwentu*, b y  ten Zbaw icie l, k tó­
rego pam iątka  narodzenia s ię  zbliża, pojednał' z swiym 
Ojcem  n ieb iesk im  .grzeszne duisze nasize. A  że do tego 
pojednania i m y  m usim y przy łożyć rękę. naiszą, bo 
„ten, k tó ry  nas stw orzył bez nas, n ie zbaw i nas bez 
nas“ , stąd te cztery tygodn ie  A dw en tu  są przeide- 

. w szystk iem  czasem przeznaczonym  do pokuty, po­
praw y i pow stan ia  z grzesznych slk ionności' i. nało­
gów  naszych, bo i rzeczyw iśc ie  ijiakSże m oglibyśm y 
inaczej p rzy go to w a ć . się na uroczystość Bożego N a ­
rodzenia.

.Pan nieba i . z iem i, by  się stać Zbaw cą naszym, 
przy ją ł do  natury sw e j Boskiej', którą m ia ł o d  w ie ­
ków , naturę człow ieka, a z tą natu rą  ra czy ł w ziąć 
na s ię  w szystk ie lej słabości, do leg liw ości i nędze. 
Będąc Bogiem  i człow iek iem , stał sdę. najuboższym  
z ludzi: „G dy ptaszk i m a ją  swoije gn iazda, zw ierzęta  
siwojte nory, jla n ie mam, gdziefoym g łow ę skłon ił". 
P rzy ją ł trud i pracę, c ierp ia ł głod i pragnienie, n ie 
om inęła Go niewdzięczność od tych , k tórym  dobrze 
czynił, p rzy po jm an iu  opuścili Go apostołow ie, P io tr  
Go s ię  zaparł, ź li i okrutni lu d z ie  płwiąli w; Jego św ię­
te oblicze, p rzyb ili do krzyża, i pod krzyżem  jeszcze 
n a ig raw a li się z  N iego. To, w szystko w raz z naturą 
człow ieka p rzy ją ł na s ieb ie Zbaw icie l, a le jednej’ rze ­
czy n ie p rzy ją ł i n ie dopuścił, a to, ab y  choć naj­
m n iejszy cień grzechu  dotknął Jego świętej. dUszy. 
Grzech, tak  przeciw ny, tak  w strętn y jest Bogu, że ani 
na chw ilę istnieć nie m ógł w  Panu Jezusie jako. czło ­
w ieku, obok Jego Boskie j natury. Zastanów m y się, 
taikże i nad tem, ż.e z w szystk ich  ludzi ukochał Syn

Boży najw iększą  m iłością  przeczystą  Swą Matkę'. Żeby 
ją  m óc taik ukochać, w y ją ł Ją z dziedzictw a grzechu 

'pierworodnego,! Ona ijiest Niepokalani.e> poczętą. A  ta  
M atka Boża przechodziła  przez taikie c ie rp ien ia -n a  
ziem i, że sta ła -pod  k rzyżem  z sercem  siedm iu  m ie­
czam i boleści przeszyłem . Żeby to wiszyistfco c ie rp ią - , 
la, dopuściła na  N ią  n ieskończona m iłość Boskiego 
Jej Syna, a le grzechu  n ie m ogła  m ieć w 'sob ie , boby 
ju ż  Syn  B oży nie m óg ł Jej w najdoskonalszy sposób 
m iłow ać. K to  też  chce godnie św ięto Bożego Naro­
dzenia obchodzić i  uczuć w  tym  dniu ten p ok ó j b łogi, 
jiaJki nad ko lebką B oskiego Dziedziątfca zw iastow ały 
ch óry  anielskie, pow in ien  przez te cztery tygodn ie  
A dw en tu  postarać Sdę ze w szystk ich  sił swoich, nie-, 
ty lk o  o to, b y  przez spow iedź świętą, obmyć z grze­
chów  duszę sw oją, a le  nadto na leży  w yrw ać ż  niej; 
w sze lk ie  zam iłow an ie  do grzechu, obudzić w  n ie j 
w stręt i odrazę do obrazy Boga. I to w łaśn ie głów nym  
jest celem  tego  św iętego cz.asu Adweńtpwego.

Do adwentowych nabożeństw  wdlżiewają kapłani, 
szaty ko loru  fio letow ego, bo to  jest k o lo r pokuty.
Z p ieśni kościelnych  odzyw ają  się same ty lk o  pełne 
su row ej pow agi, nastrojone d o  uczuć skruchy i ser­
decznego żalu  na grzechy. Podczas M szy św. nie m ó­
w i się „G lo r ia " '.czyli „C hw ała  na w ysokości", bo to 
pieśń wesela, a gd y  Msza św. .się kończy, zam iast 
wzyiwiać do roze jśc ia  się: „lite Missia est", zachęca 
kapłan, byśm y zostając d łu że j w ie lb ili Boga : „ttępe- 
dicam us Dom ino". Raniułfco p rzed  św item , odzyw ają  
się d zw on y kościoła, i ziwołulją w iernych  na Mszę 
św iętą  R oratam i zwaną. T a  M sza . odpraw ia się W  b ia ­
łym  ko lorze  n a  cześć N a jśw iętszej M arji Panny. N a 
wsitęipie czyta kap łan  te słowa, w  jak ich  w ie lk i p ro ­
rok Iza jasz m od lił s ię n iegdyś o zesłanie Zbaw cy: 
„Spuście rosę n iebiosa z w ierzchu, a obłoki niech, 
spuszczą z dżdżem  Spraw ied liw ego, n iech  się o tw o rzy  
ziem ia  i zrodzi Zb aw ic ie la " (Iza j. 48). N ad  płonące- 
m i na ołtarzu św iecam i w znosi się światło-. P rzed­
staw ia ona Najśw iętszą  Mateję Pannę, k tó ra  weszła  
jak  ju trzenka w śród ciem ności nocy, n im  ukazało się 
św iatu  słońce zm iłow an ia  Bożego.

Do togą  celu, b y  nas do. poku ty  nakłonić, zm ie­
rza ją  i ustępy św iętych  Ew angelji, jak ie czyta  nam  
Kościół Boży przez usta siwo ich kapłanów  na .każdą

Numer 48. Rok XVI. Kraków, dnia 26 Listopada 1933.
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z tyc-h czterech n ied zie l Adwentu. N a p-ierwisizą jest 
Ew-angelljia o -Sądzie ostatecznym. Bo i cóż s iln ie j do 
p ok u ty 'sk łon ić  nas może, nad myśl, ze prędzej czy 
późn iej staniem y przed  trybunałem  Bożej spraw ie­
d liw ości. Jakże -staniemy przed tronem  N ajw yższego 
i co odpow iem y, gldly od nas zażąda sprawy z każdeji 
ch w ili życia, gd y  nam w y lic z y  swe łaski, poczynając 
od Chrztu św. N iechże ta E w angełja  pobudzi nas do 
powisitania z grzechów  i popraw y życia, byśm y kiedyś 
na strasznym  Sądzie Bożym  usłyszeli w yrok  w zyw a  
ją cy  nas do udzia łu  w  w ieku iste j chw ale nieba.

°  - Dalsze ustępy Ewan-gelj-i, czytane na drugą, trze­
cią i czw artą  n iedzielę Adwentu, opisują, jak przed1 
pojaw ien iem  s ię  Pana i Zbaw icie la  m iędzy ludźmi, 
w yszed ł Jan Chrzcic iel na puszczę, a żyw ot tam  bar­
dzo su row y i um artw iony prowadząc, w o ła ł z całej

J A N IN A  M AIlRET.

BA B U N IA .
('Powieść).

Dziewczę w  żałobie rozm aw ia ło  z n iem łodą oso­
bą, napół sparaliżow aną, s iedzącą na dużym  fotelu. 
Obydw ie zna jdow ały -się w  salonie, um eblow anym  po- 
staroświecku, w  k tó rym  czuć było cokollwi-ek sitę-ch- 
łizny.

I istotn ie pow ietrze  rzadko odśw ieżano u hra­
biny de Vernelłe, m ieszkającej na przedmieściu- 
S-aint-Ger-main.

—  A  w ięc, m oje dziecko, to postanow ione? '
—  Tak, pani, ukończę -czas żałoby w  klasztorze, 

gdzie spędziłam  dwa lata bardzo przy jem n ie. Zakon­
nice -chętnie m n ie p rzy jm ą ; będę pracowała. Zresztą 
pani w iesz, że  n igd y  s ię  nie nudz-ę. Odziedziczyłam  
po m ej d rog ie j m atce śm iech i hum or jedoi-ostapiy. 
Śmielję się nawet teraz, 'kiedy jestem  zupełnie sama 
i opuszczona.

—  W y jd ź  zamąż.
—  Prawdopodobnie, ale nie zaraz. W yznam  pani, 

że -szalenie się obaw iam  m ałżeństwa w  warunkach, 
w  jak ich  s ię  znajduję-; m ój p rzysz ły  mąż. pew n ie  u jrzy 
w e m nie w orek  talarów , do którego będzie rob ił s łod ­
kie oczy. Jestem najzupełniej' sarna na św iecie ! Matka 
od  -czasu ow dow ien ia  usunęła się od św iata, ja  ijej1 
w ystarczałam , -mówiła, że będ zie  dość czasu naw ią­
zać stosunki -z ludźm i, gd y  dorosnę-. N ie  m yśla ła  w ów ­
czas-, że zm oże ją  chproba —  i jaka długa i, ciężka 
choroba! —  że umrze, zostaw ia jąc mnie w  w iek u  lat 
dwudziestu  dwóch, zm uszoną schronić się do -dawne­
go klasztoru, aby n ie  być samotną w  diużem m ie­
szkaniu.

—  I pow iedzieć, że m asz jeszcze rodzinę- ojca.
—  Tak, jakbym  ni-e m iała. Po- śm ierci m am y, t-o 

jest ośm m iesięcy temu-, napisałam  do babuni, i nie 
otrzym ałam  odpow iedzi. To o-krutiie!

—  M oja b iedaczko,.gdybyś znała pan ią  de Pres- 
sac, nie d z iw iłabyś si-ę wcale. A  jedn ak  ona -ma do­
bre, czułe serce. T y lk o  cło ciebie n ie  może się prze­
konać. T w o ja  babka m ia ła  c-óńkę przybraną, daleką 
kuzynkę-, k tórą  w ych ow a ła  na sw o ją  synow ą; twój 
ojciec i .gej syn jed yn y  n ie  chciał jej -poślubić. M atka 
była  gw ałtow ną, syn jeszcze bardziej, nastąpiła  w ięc 
m iędzy ni-mi straszliw a scena, gdzie m ów i się na­
w zajem  rzeczy, których  s ię  n igdy n ie wybacza.. W  k il­
ka lat późn ie j ożenił- s ię —  -z k im ? z  -aktorką. Tak, 
m oje dziecko, ja  m ogę o  tem m ówić, bo p raw ie  ja 
jedna z pośród znajom ych tw ego  o jca  przy jm ow a-

s iły  na ludzi: „C zyńcie owoce godne pokuty, gotu jcie j  
drogę do serc w aszych  -ternu-, k tó ry  się z jaw i nieba- % 
wem , a którem u ja  -godzien nie jestem  rozw iązać rze ­
m yk  u trzew ik a  Jego". I  m nóstwo w ie lk ie  ludzi zgro­
m adziło  się z różnych stron, otaczając św iętego Jana, 
a on chrzcił ich wodą, tłumacząc i pouczając, że 
Chrzest ten jest -tylko przygotow an iem  do w ie lk iego  . 
Sakram entu jak i ustanowi i rozdzielać będzie Zba­
w ic ie l św iata  na odpuszczenie grzechów . B ijąc się 
w  piersi, ża łow ali Indzie za nieprawości i obiecywali 
inne ju ż  nadal życie prowadzić.

Tak im i to  ustęp-ami św. Ewange-lji przem aw ia  do . 
nas K ośció ł Boży w  tym  czasie Adw entu , aby nas 
skłon ić do oczyszczen ia s-i-ę z grzechów , na godny ob­
chód- tego  najradośniejszego -z wszystkich  świąt, Bo­
żego Narodzenia.

v w v www w r f  r y t  f f f  r f  w * v w v.v w v f f  w w w

łam jego  żonę. B y ła  -ona piękną, zacną, w ykszta łco ­
ną, wszystko, co ty lko chcesz, al-e nazw isko jej figu ­
row ało  na afiszach teatru  francuskiego-. Pan i de Pre-s- 
sac w  całości oddała synow i m ajątek ojleowski, gdyż 
by ła  bogatą  ze swej strony. Serca już n igdy  d-o -niego 
n ie zw róciła . W yd a ła  zam-ąż córkę przybraną  i ra ­
zem z n ią m ieszkała ; m ałżeństw o to  n ie  zaliczało-: -się 
do szczęśliw ych  i, myśląc, o ile  by łoby lepsze: z  jej 
synem , trw a ła  c iągle w  gn iew ie. Jedyne dziecko- je j 
drog ie j M arji jest obecnie je j radością ; j-ego rodzice 
już .zmarln Pan i de Press,ac uważa-go za w nuka i uczy­
ni, -co -będzie m ogła, aby mu- dać :swe nazw isko 
i wszystko, oo p raw o  pozwoli, aby mu zostaw ić 
m ajątek.

Vr Gdyby w iedzia ła , ż-e ja  żądam  tyllko trochę, 
przyw iązania!...

W  te j ch w ili oznajm iono -pani de Yernełle, ż-e 
panna D erva ł p ragn ie z n ią  pom ów ić. H rabina co­
kolwiek. s-ię zm ieszała, następ-nie rzekł a :

—  Prosić  pannę Derval-. —  D-r-oga A lino , w iedz, 
że tw a  babk-a, -która zo-stanie -sanna na wsi przez ca ły  
rok, a m oże i diłuż-elj, zw róciła  s-ię d o  mnie, abym  'się 
postarała d-l,a, niej. -o pan ienkę do- -towarzystwa. Jej 
Wńulk udał -s-ię- w  d a lek ą  podróż.

H rab ina nie- m ogła  nic. więcej, pow iedzieć ; weszła 
do salonu miło-dia osoba, skrom nie ubrana, i odezw a­
ła s ię : -

—jN a tych m ia s t p rzyb ieg łam  po otrzym aniu  b i­
letu- pani hrabiny.

—  Jesteś pani go tow ą  ido- w yjazdu? P an i de Pres- 
sac -chciałaby u jrzeć cię jakna-jp-rędzej. Oto co pisze...

Pan i -de Yernełle , w ło żyw szy  rękę do kieszeni, 
w y ję ła  oku lary  o-raz li-sit i zac-ząłła czytać w y ją tek  
z niego, gdzie by ła  m ow a o- m łodej dz iew czyn ie :

—  Pow iedz pani swej protegowanej, że b-ędię w y­
rozum iałą  na jej- m łodość, p-o-mimo swych la t si-edm- 
dziesię-ciu; ze p ragnę byc otoczoną wesoł-oś-cią j-eji łat 
.dwudziestu ; ż e 'je ż e li  'będzie tego pragnęła, o tw orzę 
jej m oje ram iona, że ją  p-okócham..:

Pow iedz j-ej- pani, że posiadam  w ie le  wiad i jestem  
Skłonną cło gniewu, ale -potrafię łatwo w ybaczyć. 
Podo-bno dotychczas pędziła  przykre ż-ycię —  a w ięc 
n ie będę w spom inała  -o- prz-e-szłoś-ci; postara-m s-i-ę, aby 
■zapomniała, że jest sierotą, przekonaw szy ją , że ma 
dobrą starą  babunię...

D ziew czyna w  żałob ie ź zazdrością pa trzy ła  na 
pannę Dorwał.

—  Jakie w rażen ie  zrob iły  na pani słowa m e] 
starej- p rzy jac ió łk i?  —  zapytała hrabina.

—  Jeżeli nie wydaję, -się tak. w dzięczną, ja k  być ; 
pow innam , to dlatego, ż-e- nie m yślę  o sobie, lec/ o in-
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hycli. W  dom u  na Passy m am  troje m ałych  rodzeń- 
■ stwa, których muszę. żyw ić  i w. tym  celu muszę ich 

opuście Spodziewałam  się, że k ilku  lekc jam i*zapra­
cuję na braciszków  .i siostrzyczkę, ale 'trzeba się tego 
wyrzec. Pau i de Pressa#! o fia ru je  m i n ieoczek iw ane 
honorarjum ; jestem  'jej. w ięce j w dzięczna za  życzli- 

. 'W-óść, an iżeli za pieniądze. A le  w spom ina o w eso ło­
ści mych lat dwudziestu ! N iestety ! czyż m ożna się 
śmiać, gd y  ciągle będę niespokojna... Przepraszam  
panią hrabinę, że m ów ię o  tych szczegółach;, dla niej 
nie zajmujących.. Racz pani zaw iadom ić pan ią  de 
Pressac, że za  tydzień  staw ię 'się u  niej-

Panna D erval wstała, aby wyjść.
—  M oje dziecko, chciałabym  c i ulżyć. Od czasu 

do czasu będę posyłała 'starego Jana, aby się dow ia-
. dyw a l, co się d z ie je . z  twem  rodzeństw  em, i będę ci 
o tem donosiła.

Pan ienka w. żałob ie w sia ł a również.
—  Przepraszam , pan i m ieszkasz na Passy. Czy 

chcesz m i spraw ić przyjem ność ? W łaśn ie  teraz łam  
jadę do klasztoru, gdzie uprzedziłam  o  mojem  p rzy ­
byciu ; pow óz na mii i e czeka, pozw ó l w ię c  pani od ­
w ieźć się do domu. Jesieni zawsze samą, •spełnisz 
m iłosierny uczynek, gd y  mnie obdarzysz swem m i­
tem towarzystwem .

— O! jak pani 'jesteś dobrą ! Z radością  zgadzam  
się na to.

—, -A w ięc .d o  w idzenia, d roga  A lin o ; żegnam  cię 
na czas dłuższy, gd yż  b iedna para li tyczka n ie  będzie 
m ogła cię odw iedzać w  klasztorze. Ża łu ję burdlzO', że 
nie m ogę przez ten czas um ieścić cię u  siebie.

—  Do w idzen ia ! P ie rw sza  w izyta , jaką  złożę po 
ukończeniu żałoby, będzie u  pani.

Pan ienk i w ysz ły .. Gdy. w s iad ły  do powozu, pier- 
wsza, się odezwała A lina, 

g j —  W ybacz pani, ale, zab iera jąc cię, m ia łam  na 
m yśli podstępne plany. P a n i mi oddasz n iezm ierną 
przysługę, jedną z tych, za  k tóre się* odw zajem nia 
jedynie szczerą  przyjaźn ią, jaką  uczuwam  dla pani, 
prosząc cię...

Dziew czę zawahało się, cokolw iek zmieszane, n ie­
równo oddychając.

—  Prosząc mnie?...
—  Błagając, abyś pani została w  Pa ryżu  przy 

rodzeństw ie i po zw o liła  jechać m i na sw e miejsce... 
N ie odm aw ia j, n ie w ysłuchaw szy m nie do. końca. 
N azyw am  się A lina  d o  Pressac, jestem  w nuczką 
pani de Pressac. Ojciec mój, um ierając, polecił' mi 
w yjednać od  babki przebaczenie, jak iego  siaan u zy ­
skać nie zdołał; ‘byłam  w ów czas ba rd zo  m ałą, a le  do­
skonale pam iętam  te słowa, jafcgdyby zosta ły w y rze ­
czone w czora j Napisałam  raz cło babki, ale bez od­
pow iedzi. Nareszcie znajdu ję sposobność, aby iją zo­
baczyć i m oże być przez n ią  pokochaną... w iem , że 
byłoby to d z ięk i podstępow i, ale czyż m am  w ybór 
w  środkach? N ie  m ów ię  ci pani, że przez ten czas 
dzieci będą dobrze żyw ione, odziane,, że jestem  bo­
gatą i m ożesz pan i do w o li  czerpać z. m ej sakiew ki. 
Ja błagam, c ię .ra c ze j o łaskę: w  możności twej; jest 
zapewnić przebaczen ie um arłym , dać m łodej osobie 
osam otnionej nową rodzinę; w ierz  pani, że będziesz 
miała zasługę przed Panem  Bogiem .

W  śn ieżysty dzień, podczas w iatru , zginającego 
nagie drzew a  i spraw ia jącego jęk  chorągiew ek  na 
zamku, pan i de Pressac czyta ła  przed ch w ilą  o trzy­
many telegram , w  k tórym  m ieściła  się' prośba o p rzy ­
słanie kon i na dość oddaloną stację M yśla ła  ona 
o swych koniach, nie przyzw ycza jonych  do w y ja zd ów

w  zaw ieruchy, o  starym  stangrecie, który ciągle zrzę­
dzili, a na jw ięce j o tem  m iodem dziewczęciu , p rzy- 
bywajiącem z Paryża , podczas takiej n iepogody. Za ­
m ek o w ieżach historycznych z dwunastego wńeku, 
starannie odnow ionych, lecz dość ponurych, nie od­
znaczał się w esołością  naw et w  lecie.

Pan i de Pressac 'w iedziała, że ozdobą posępnego 
gm achu b y ł prześliczny park, obecnie zasypany śnie­
giem ; na alejach n ie w idać  było śladów  ludzkiej' sto­
py. Co panna D erva l pom yśli sobie o takiej pustce?

I pani de Pressac w yobraża jąc już sobie tę P a ry ­
żankę, p rzyzw ycza jon ą  cło ruchu i hałasu, zanudza­
jącą  się na śm ierć i ziew ającą, praw ie/żało  wała, że 
ją w ezw ała. Taik często zostawała sama w  sw em  sta­
rem  zaciszu, d laczego i teraz nie m ogła  pozostać 
znowu? Rani w yb ra ł się w  podróż naokoło świata, 
ale czyż m ożna mu co w ierzyć? N ieraz zapow iadał 
swą nieobecność ty lk o  na  dw a  dini, a  nie zjaw ia ł się. 
po k ilka  m iesięcy. Teraz zam ierza oddalić się1 na rok 
lub d w a 'la ta , a m ożliw em  jest ,że w róc i do zamku, 
dojechawszy do M arsylji. —  To był fantastyk, k tó­
rego  uw ielb iała. A le  n ie! n ie pow in ien  teraz wracać. 
Jeżeli panna D erval jest choć trochę, ładną, musi 
opuścić Pressac, gdy się. tam z jaw i Rąul. To  bardzo 
naturalne!

Gdyby go m iała  p rzy  sobie, m ogłaby go ożenić, 
a p rzyn a jm n ie j próbować, gdyż ożenić Rauta me jest 
to ła tw ą  rzeczą. IUeż n ie  czyn iła planów, n i ©li tości­
w ie  zn iw eczonych  przez tego  chłopca trzydziesto let­
niego, k tó ry  prócz n ie j nie kochał żadnej' 'kobiety. 
Teraz m yśla ła  o Stefartji d e  Bregannes', m ającej' 
w krótce opuścić k lasztor. N a zapadłej p row incji, gdizie 
zw yk le  trzeba jechać daleko, aby się do kogo ode­
zwać, m ajątek  Bregenneików, dotyka m ajątku  pani 
de Pressac. A  iwięc ta  podróż naokoło św iata n ie ma 
sensu. Inn i będą się stara li o ''m a łą  i p iękne m arze­
n ia babuni pozostaną tylko m arzen iam i....

P a trzy ła  w  przyszłość i w  w yobraźn i w idzia ła  
■już obszerne kom naty zamku, ożyw ione k rzyk iem  je j 
prawnucząt; późn iej sama się z sieb ie śm iała. I leż 
ra zy  przedstaw ia ła  sob ie-ten  m iły  obraz! Raul nie 
m ia ł jeszcze lat dwudziestu, gdy m u o tem  praw iła . 
W iek , p rzykrości w  życiu, rozczarowania, nie pozba­
w iły  jej zdolności w id zen ia  w  różow ych  barwach, 
oraz budowania żarników na lodzie, choć w iedziała, 
że runą; na ich gruzach będzie staw ia ła  nowe...

—  A ch ! nareszcie!
Zm ęczone k on ie  c iągn ę ły  pow óz po dość grubej 

w arstw ie  śniegu. Pan i Pressac rzuciła  ok iem  w  zw ie r­
ciadło, zw ycza jem  niegdyś pięknej kobiety. I teraz, 
■pomimo łat siedandziesięciu, b y ła  jeszcze piękną; 
temibardziej, że ubierała się zawsze z w ie lką  staran­
nością. N aw et będąc sarna, baronow a de Presisac 
dbała o to, a obecn ie chcia ła  się podobać pan ience 
do tow arzystwa. Posiadała  zawsze naturę kok iete­
ry jną, czego n ie straciła  w  starości. D rzw i ż  bukiem  
się otw arły, z im ny w ia tr ow ionął baronową, oraz po­
pchnął ku  n ie j wchodzące dziewczę.

—  W ia tr  dobrze robi,' d rogie dziecko; rzuca cię 
w  m oje objęcia. ' : ■

—  O jaka pan i dobra!
Ciężka oddychając i śm iejąc się/ popraw ia ła  p o - . 

targane w łosy, następnie pani cle Pressac w prow a­
dziła  ją  do salonu.

— Życzyłam  sobie, abyś .przybyła w dn iu  sło­
necznym, gd yż zapewne stary zamek obecnie cię 
przestrasza.

—  N ie żałuj, pan i’ baronowo. Gdyby mi nie cho­
dziło o  kon ie i .stangreta, z  przy jem nością  patrzała-
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bym  na zam ek podczas śniegu; jes t ‘straszny i w spa­
niały. W praw dzie  k rzyw i się trochę na mm i e-, ale i  o 
nic, ja  lubię w szelk ie przeszkody, aby je  zw yciężać 
ze sławią. Rzuciłam  więic rękaw iczkę zam kow i de 
Pressśi.6, naturaln ie tyllko w  przenośni, gdyiżi byłoby 
m i zim no w  obnażoną rękę!

Podczas je j szczebiotu pan i d e  Presisac uw ażn ie 
p rzygląda ła  s ię  panience ido tow arzystw a ; w ydaw a ła  
się bardzo wzruszoną. K o lory  w ystępow a ły  na je j p o ­

liczkach  i - nagie znikały, m ów iła  szybko, jakby ukry­
w a jąc -wstrząśnięcia, nerwowe. Ni-ei by i a k lasyczn ie 
piękną;* lecz je j ru ch liw a  tw arz posiadała  w iele  
w d z ię k u ;w  prostej szarej sukni byłio je j  clo- tw arzy.

N a  pan i de Preisisiac zrob iła  m iłe wrażenie.
—- N ie  masz potrzeby rzucać m i rękaw iczk i, gdyż 

zgóiry uważam isię za  zwyciężoną,. Jeżeli chcesz, w yzw ę  
cię natychmiast... ale, ale, pan i d e ' Y ern elie  nie po­
w iedzia ła  m i tw ego  im ienia. (Ciąg dalszy nastąpi)

Fujarka.
Ohmzieik wiieijislkiii.

(Dokończenie).

W ięc o to spokojny, w  niebo się teraz zapatrzył. 
I m yślał o takiej drab in ie, po którejby m ożna do n ie­
ba pójść. Toć moc brzeziny w e  dw orsk im  lesie, a  p ro ­
sta rośnie, gdyby konopie. Byłoby lep iej, n iż  stąd 
w c ią ż  wołać; a  m oże w ca le  n ie słychać w ołan ia?

R u  w ieczorow i, śc iągała  k row a  niżej, pod groblę, 
a Szym ek za nią. Teraz p ilnować, bo dw orsk ie  tuż. 
Ba, i koniczyna. W iadom o, łakom e na n ią  bydlęta. 
Chociaż się k row a już tak objadła, że chyba m a dość. 
W ym ion a  aż s ię  do ziem i zw ieszają.

W ięc  S zym ek  znów  się popatrzył dokoła. P rzy  
grob li w ierzba. To  grom  ją rozdarł, bo n iby jedna, 
a rosną dw ie, obie pochyłe i z ie lone obie. A ż  się 
uśm iechnął pastuszek, gd y  spostrzegł gładkie, czyste 
gałązki. Jedną upatrzył, jak  św ieczka! I  uciął kozi­
k iem  i k ra ja ł i. kręcił, aż cudną w yk ręc ił fujarkę', 
i grał. ,

I starsza pani dawno um arła  i panicz panem 
da Wno już został.

A le  się teraz dop iero  ożenił. W z ią ł żonę iz m ia­
sta, młodziuphną. W ięc  pędzą sobie, m iodow ą porę, 
rozkosznie.

W łaśn ie  w  tej ch w ili na spacer jadą.
Pan i się rozpytu je, p rzyg ląda  a, dziw i, bo n igdy  

. na w si nie była.
Są w  lesie.
— Ach, jak  tu ładnie, a jak  zielono! T y lk o  tak 

cicho, ludzi nie w idać zupełnie.
—  Jak w  lesie.

- Patrz, patrz, śliczne zw ierzątko tam  skacze!
/ --— Gdzie?

—  O tu, na teji gałęzi.
To  w iew órka.

—  Ładniutka... A  co to za ptaszek tak pięknie 
śpiewa?

—  N ie  słyszę,
—  Tam , gdzieś daleko, jakby  na flecie.
Pan  słucha i śm ieje -się. d- T o  na fu jarce pastu­

szek gra.
— W ięc  to nie ptaszek? O fu jarce czytałam  w  poe­

zjach. Jak to w yg ląd a  fu jarka?
—  Z w ierzbow ej ga łązk i się robi, jeżeliś  ciekawa, 

zaraz ci pokażę. —  I z lasu w jech a li na groblę. —  
W idz isz  pastuszka? Tam  stoi pod w ierzbą, a przy 
n im  krowa.

To Szym ek stał.
P rosta  w  fu jarce, uboga muzyka, w ięc  id z ie  jeno 

do duszy prostej.
Prosta, Uboga, a czego tam  niema w  tem  graniu  

Szym kow em  ?
I  jesień słotna i straszna zim ą i głód, w ięc smęt­

ne tony żałosnej skargi.
A  potem  słońca prom ien ie ciepłe, a . z. niem i 

i krzynlca nadziei, w ięc  raźne tempo, weselsze.

A  tak się zagra ł pastuszek...
—  Chłopak!
Obrócił się Szym ek i zaląkł. Pow óz błyszczący, 

konie jak  smoki, a uprząż złocista. Pan  w oła, a k ie ­
dy woła, to pew nie bić będzie za tę  gałązkę w ierzb iny.

—  S łyszysz? P ó jd ź  tutaj. ,
Chłopozyna zd ją ł z igłowy - s łom iany 'bez denka 

kapelusz i podszedł drżący.
—  D awaj fu jarkę!
Podał ją  panu, a pan oddał pani.
—  O, masz fu jarkę. —  A  teraz" pyta ł:
—  Skądeś ty?
—  Ze W si.
—  A  czyj?
—  Ja... n ic zy j.
—  Jakże na o jca  w oła ją?
—  N a ojca? Ojca n ijak iego, m ów ią, nie było.
—  A> gdzież m ieszkasz?
—- N ik e j . .
—  Jakto n ike j?  W ięc  któż ci jeść daje?
—  N ikt.
—  To ż czego żyjesz ?
—  Z  głodu. .
Pan  -się roześm iał’  —  Cóż w  zim ie rob iłeś?
—  A  m arzłem .
—  To i m atk i nie: masz? .
—  Dawno um arli.
—  Jak się nazyw ała?
Szym ek chciał m ów ić, ale mu słowa w  gardle: 

uw ięzły. Zatrzęs ły  się w argi, ze strachu rozpłakał się 
W  głos.

P an i na n iego  patrzyła  uważnie, a potem  do pa­
na jak im ś odm iennym  m ów iła  język iem . On odpo­
w ied z ia ł:

—  M iejscaby wkońcu zabrakło w e  -dworze, gd y­
bym  każdego biedaka przyjm ow ał.

—  D la m nie to zrobisz. —* I do Szym ka rzek ła : 
W ięc  ni-e w iesz jak  m atka się zw ała?

—  Z  im ien ia  A nk a  —  jeszcze łkając odrzekł —  
a m ów ią  co G rzesiak z przezw iska i służyła wie 
dworze.

P a n  zm arszczył czo ło  i ca ły  poczerw ien iał.
—  No* i cóż mężu?
4 -  Jedź! —  krzyknął.-
I po jechali i fuj,arkę wzięli...
—  Szkoda fu ja rk i!
Ł z y  o ta rł chłopczyna rękawem  koszuli i spojrzał 

w  słońce. W is i nad lasem. Do m łyna z k row ą  już czas.
Obraca się, patrzy, k row y  ni śladu. Strach!
N a  w zgórze  b iegn ie i szuka oczyma. — Jezu! -el 

tam  het w ygonem  po łow y ją  strażn ik przed siebie gna.
—  O Jezu, k ro w ę  za ję li do d w ora !

Płaćżiąceigo Szymika pod bram ą dw oru  dopada słu­
żba dw orska i prowadzi do pan i dziedziczki.

—  Krowę kazałam  odprowadzić cło m łyna, —  rze-r 
k ła  —  a ty tu zostaniesz do usług ekonoma. Masz 

. sw oją  fu jarkę i w  w olnych  chw ilach graj na niej,
tak jiaJk ta m  na ugorze.
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W  owym pamiętnym roku

W  G a lic ji 'tymczasem, w  zaborze austiijaickim, 
kra jem  rząd z ili urzędlnicy. Niemcy,: k tórzy, zależni od. 
W iedn ia, stara li s ię  przedewiszystkiem  jak najw ięcej 
w ydobyć p ien iędzy dla skarbu austrjackiego. N iem ­
czono wyitrwa.le za '.pośrednictwem szkoły, cenzury 
pism i książek, a policjja u n iem ożliw ia ła  w sze lką  pra­
cę społeczną i tłu m iła  m yśl narodową. J.uż: wówczas 
rząd  austriacki zaczął m yśleć o ga licy jsk ich  Rusi­
nach i w ysuw ać ich przeciw ko P o la k o m . .

W  zaborze prulSkim w  'tyim czasie było znacznie 
lepiej, an iże li w  Ausitrji. W  1823 roku- dokonano 
uw łaszczen ia w łościan. Język polski i pew ien  udział 
w  rządach  'został społeczeństwu, w  ram ach m onarch ji 
pruskiej, narazie zabezpieczony. A le  to stanow isko 
Prus w  stosunku do Poiaików zm ien iło  się, a' pogor­
szenie p rzyszło  prędzej, an iżeli społeczeństwo się tego 
■spodziewało. <

Rosja zaczęła dążyć dó ogran iczen ia  sw obód kon­
stytucyjnych  Królestwa. W spom niany ijużi w ie lk i k s ią ­
żę Konstanty 'drażnił coraz w ięce j P o lak ów  w 1 W a r­
szawie, w  W iln ie  zaś senator Now osilcow ,-prześlado­
w ał m łodzież i w ystępow a ł z całą n ienaw iścią  p rze­
c iw  wśzyistkiem u co polskie.

Stosunki pogarsza ły  się z dn ia  na dzień. Zapro­
wadzono iz ą d y  po licyjne, gw ałcono praw a i nie liczo­
no s ię  z konstytucją  Królestwa. W olność poddanych 
Została na  papierze, ustaw n ie  w ykonyw ano. N ic w ięc 
dziw nego, że rów no leg le-‘z opozycją  w  sejm ie zaczęła 
się ro zw ija ć  tajna, naówczas' w  całej Europie rozpo­
wszechniona, dzia ła lność spiskowa.

Zbyt św ieżo b y ły  ‘k rzyw dy rozb iorców  i n iespra­
w ied liw ość Kongresu  w iedeńskiego, zbyt n iedawne 
zapow iedzi A leksandra  I, p rzyrzeka jące wciClenie 
L itw y , zbyt silna b y ła  dążność do zrzucenia obcego 
jarzm a, aby n iedotrzym an ie zaprzysiężonej' konsty­
tucji i tyrańskie rząd y  n ie w yp row ad ziły  społeczeń­
stwa z  rów now agi. ; Zresztą zbyt pociąga jącym  był 
p rzyk ład  F ranc ji i Belgji, k tóre rew o lu cyjnym  ru ­
chem w  r. 1830 zrzu ciły  jiarzmo n ienaw istnych  rzą ­
dów. Obawa, że car M ikoła j I pośle w o jska  sw o je  na 
stłum ien ie w olnościow ych  ru chów  w  tych  krajach 
4 każe w ojskom  po lsk im  uczestniczyć w  teiji sprawie, 
przyśpieszyła wybuch powstania.

W  dniu 29 listopada 1830 0 ik u  m łpdzież w o jsko­
w a  szkoły podchorążych  w raz z m łodzieżą cyw ilną  
rozpoczęła akcję w ojenną zam achem  nocnym  na B e l­
weder, siedzibę w ie lk iego  ks ięc ia  Konstantego.

Zam ach ten, aczko lw iek  n ieoczek iw any i n ie­
przygotowany^ porw a ł za sobą "'Stolicę i cały naród. 
Początkow o b y ło  wahanie..w  wyborze drogi. Jedni ro ­
zum owali, że by łoby błędem  zrywać z. Rosją  i że na­
leży  dążyć do  porozum ien ia; drudzy u w aża li w a lkę 
za pożądaną i korzystn iejszą. W śród  członków  rządu 
m ieli p rzew agę zw olenn icy porozum ien ia  z Rosją 
i dopiero, k ied y  car M ikoła j odrzucili w sze lk ie  próby 
i zażądał bezw arunkow o poddania się, sejm , zdetro­
n izow ał M iko ła ja  I i tem samem w ypow iedzia ł w ojnę 
Rosji.

Rozpoczęło się zatem  zm agan ie bohaterskiego 
w ojska po lsk iego z M oskalam i, a w śród tego zm aga­
n ia  n iejednokrotn ie zasłynął 4-ty pułk w ojska pol­
skiego. Jedną z  takich, w a lk  zw ycięsk ich  przedstaw ia 
nam  nasz obrazek. -

W ed łu g konstytucji, nadanej i zaprzysiężonej' 
przez A leksandra  I, car. rosy jsk i by ł k ró lem  polskim  
i m ia ł obow iązek  koronować Się w  W arszaw ie. K ró ­
lestwo posiadało swój sejm  i odrębny rząd, t. zw. 
Radę Adm in istracyjną , w łasn y  skarb i sądownictwo, 
a także osobne . w ojsko polskie. Konstytucja podkre­
ślała polski i katolick i charakter kraju .

Społeczeństwo po lsk ie rozum ia ło  zawisze, że d źw i­
gn ią  zd row ia  narodu jest ośw iata, dlatego i w  ow ym  
czasie zajęto s ię  w yb itn ie  szkołam i. U tworzono' U n i­
wersytet W arszaw sk i, Szkołę agronom iczną, górn iczą 
i w ojskow ą. Zakładano, fabryk i, budowano dlrogi i po- 
feądlkowątio miasta. W ie lk ie  zasługi oddał wówczas 
o jczyźn ie ks.. S tan isław  Staszyc.

Kra},, w yn iszczon y pod w zg lęd em  'materjalluym, 
potra fił w ów czas dokonać tak iej doniosłej: sprawy, 
jak uporządkow an ie skarbu. D okon a ł. tego pod kie- 
runkiem  niephspolitego m in istra , księcia  K saw erego  
Łabęckiego-. Powstało Tow arzystw o K red ytow e .Z iem ­
skie i Bank Polski.
| Lecz p raw d ziw ą  chlubą społeczeństw a byiło w o j­
sko. N aczelnym  w od zem  (zczakem  i nam istnik iem  
Aleksandra I w  K ró lestw ie ) b y ł wiellki książę K on ­
stanty,'Człow iek gw a łtow n y i n ieob liczalny, lecz z ca­
łą pasją  oddany w ojsku . Pod jego c ię żk ą  ręk ą  zo ­
stało wyszkolone w ojsko  K ró les tw a  i. stanęło na w y- 
sok im  p o zi om i e sprawności i zaopatrzenia.
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i z wiasą dziepchą, 'bo ja. ja;k ostanę radnym  do gm i­
ny, albo do grom ady, lo się juz będzie m iał k to
0 m nie starać, chociaż i teraz cłek się ino c ięg iem  
mnisi ogan iać od dzieuch .’ I jakbym  jeno której k rzy­
kn ą ł, ze ją  kcę, toby i do Skotnik o północku za  m ną 
leciała. A  m oze z radnego i w ójtem  zostanę, to 
się zacną w ięcej jeniteresować wazyćlkiemi iiiezęn ia- 
temi babami, bo w ted y  cłek będizie m ia ł jesce wiąfcse 
poważanie.

—  A le  m usicie to w iedzieć M acieju, że baby tez 
m ają głos i cbciałybyśw a na -was głosy oddać, ale 
cóz, k ied y  ludziska k rzyw o na w a s  pozira ją , bo ty lk o  
od jędrny .do drugiej łazic ie  i g łow ę zawracacie, a że­
nić s ię  n ie chcecie. A dyć  i Kaśka, a tez wias ma za 
jakiegoisi powsinogę, a  nie za porządnego 'kawalira. 
Sam a Kaśka jiaikiby za wam i gębę o tw orzyła  i zacęłą 
agituw ać. to kuzden cyby chciał, cy n iechciał, toby 
głos za. wam i oddał, a zostać radnym  to przecie w ie ł- 
ga rzep.

Odrzekłem  B ady lin ie  co przodzi radnym  musę. 
zostać to sobie g łow ę zen iacką n ie  będięsnsiył, a jak  n ie 
chce ceikać do  w yborów , to niechzei cem skorzeij d la  
sw ojej m łodej Badyloufci ch łopa suka,

Jesće hola do w yborów , a juz się babska kręcona
1 juz ob iecu ją  gruiski na w irzb ie. W yb o ry  p rzy jdą  
i 'przejdą, ze ich n ie  będzie, a ciekow i baba na zaiwse- 
by ostała, jak  ta  kosula p rzy  cieku. I chociażby cłek 
i ostał wójtem , cy tez jak iem  radnem , ’to za n icby to 
było, boby zawise cłek m ia ł nad sobą w ó jta  babę na 
swoje utrapien ie, coby ciek iem  zawise rządiziła.

I d z iękow ać Bogu, co to jesce na radnych  ani na 
w ó jta  n ie w yb ie ra ją  u  na.s bab, ale sam iuśkieh chło­
pów, bo jak b y  tez tak na radnych  w ybra li sam e baby, 
a i na w ó jta  tez babę, to Boże odpuść. Juzby cłek  
jako fcawiaJlir n ie m ia ł co w  tak ie j wsi robić. Juz ja  
w iem  co to znacą te babsk ie rządy tak w1 gm in ie, jak 
i w  cbałpie. A  jesice jak  się tra fi co baba jest gors ie j- 
sa, jak  jaki •wójt, ale ja k  ijiaki siandar chodzi za ch ło­
pem  i tez chłopa easem jak  siandar prow adzi do- 
chałpy.

Ze radn ym i i wójtem  są zawse sam e chłopy, 
to cłek jako kaw a lir  ży je  se jak ten pitasek w  gaiku, 
co se moze ty lko  do dzieusek podlatyw ać, a nie musi 
się żenić i basta.

Jak ty lk o  m am y cas, to albo W ałek  Fuirgac do 
m n ie przychodzi, albo ja  do W a lk a  id ę  i siedzim y 
se i gw a rzym y o różnych  rzecach, jen teresaeb i po­
lityce, a n ajw ięcej to o te j babskiej polityce. Choć 
ooprawda to  o babach i babskiej po lityce  gadać n ie 
lubię, a le  jak  ja  nic n ie gadam , to akuratecek W a ­
łek zacnie o nich gadać, a jak  i on  nie gada o babach, 
•to skądsi dziadzi naniesą babę, co nas zagada i choć 
cłek n ie  chce, to sam e baby na to  naciągną, ze cłek 
m usi o  n ich  gadać. B o tez i baby chcą, zeby o n ich 
gadać.

Kuzda baba przecie to ino patrzy się jakoś 
tak ubrać i tak  cy ferb la t pom alować, zeby się cłek 
na n ią patrzał i zeby cłek o n iej cosi gadał. A  taka 
baba, co się na n ią n ik t nie patrzy i n ikt do niej 
nic n ie m ów i, to pada, ze jes t n iescęśliw a ow iecka na 
tym  św iecie  i c ięg iem  je j s ię  zdaje, ze w ięce j niescę- 
śliwseji baby ju żb y  na św iecie nie znalazł.

K ie js ik , jak  se oba z W ałk iem  siedziliśm y i gw a ­
rzyliśmy-, chociaż nie o babach, bo i n iem a o cem  
gadać, to iprzysła do nas Badyli 110 i jak  m nie zuźra- 
ła, tak  m i rzek ła :

—  Ej, M acieju ! w y  n ie  w iecie, a to  w netk i będą 
w  nasy wisi iwyhory na radnych. Jeno teraz się jatoosi 
będzie się zw ało do grom ady. A  m oze wy, M acieju , 
w iec ie  juz i m oze będziecie kandyduw aii. Ja będę g ło ­
sować za w am i i m o ja  dzieucha tez.

—  Jeno Badylino s ię  tez tak n ie  rozpędzajcie do 
mnie z tem i w yboram i i z tern kandydow aniem

Stała komunikacja 
nad Atlantykiem.

Coraz nowe ulep­
szenia w lotnictwie 
skłaniają ludzi do co­
raz więcej ryzykow­
nych przedsięwzięć. 
Oto jak widzimy na 
naszym obrazku, spo­
rządzono już dwa la­
tawce t.zw. hydropla- 
ny, które będą kurso­
wały nad oceanem At­
lantyckim przewożąc 
pasaże, ów. Czas tej 
podróży będzie sto­
sunkowo bardzo krót­
ki. Zamiast 6 do 8 dni 
tylko 6 do 8 godzin 
zależnie od spokoj­
nego powietrza.



II . Kongo belgijsk ie. K ra jow cy  narażeni są, n ietylko na pożarcie dzi-
N a  targowisku, panuje p iek ie lna  w rzawa, w szyscy kich  zw ierząt, ukąszenia płazów, ale także narażeni

bow iem  m urzyni chodzą, biegają, krzyczą, gest.yku- są na .ukąszenie najrozm aitszych ow adów  i m uch ja-
• l-uiją, śm ieją  się, kłócą, a nawet

się przeważn ie .zapom ocą za- ; _ V  N _ '/f  l a f
m iany. Jedyną jednostką mone- : : , - .  ' :
tarną u lu d ów  m urzyńskich , | rrV
z nad rzek i K ongo jest drut cy-
now-y, m a jący  2 do 3 m ili me- lii
trów  średn icy i 50 centym etrów  ‘f  17f JjS S jij^ it|[
długości. . \

Najbardziej poszukiw anym  V f e a 3 p ^ ę
przez m urzynki antyfcułem eu- '/ \
ropejskieigo przem ysłu  jest —  ^ ^  f \
l u s t e r k o .  O trzym aw szy lu- .''*i''-' ■ ' i ’- ; ■\.--’’ 'iJ r' ■ v ‘\.f£g%' u'-jHBr SBSŁ
sterko ay zam ian za swe zapa<y n';:: tt- '"'• '- 7 * 1 ^ i< vń ',ś^ iM |: * *• ■ Ifj j f t  ■ * ’jk* M P s E s S .M ^ S Ł ^ fe
żywności, murzynki nic suiią ,"|v S
z początku spojrzeć na lśniącą .-' /  f  ?.’l:<':iili'-,l ' j . ic 'l i^ M l lk ,i , :/ »W O ^ ^ ^ u '̂|^ S | ^ ^ ^ ^
jego  pow ierzchnię, zakryw a ją  »/ > V>- f c 1 1 W 1' ™
w ięc oczy jedną ręką. i ty lko  - •' .
przez szczeliny pom iędzy p-aJlca- 'gpĘĘ^ m L %  j g »  vfa  
mi -iK iglądają ukradkiem  na za- .y r ^ g P jŁ  '•
czarowane szkło. Ponieważ' je- i
dnak tylko  p ierw szy krok  by- j j | p p y f 9 ci
w a  ̂ trudny, stopniowo  ̂ zatem  p * .-.• | f j j

twarz, p rzyk łada ją  do luster- 
ka, poezem  oddalają stopniowo,
uśm iechając się rozkoszn ie i od- Taniec murzyński,
słan iając śliczne białe zęby. P o ­
tem pow ażn ieją  nagle i zaczynają w ygłaszać roz- do w itych. To  muszą się strzec przed o lb rzym im  afry-
m aite komtplememta na cześć tego fe tysza  now ego  kańskim  stonogiem , to  znóiw <p$& diają im  spać ijado-
rodzajui, k tó ry  im  się n iezm iern ie podoba,. N ie- w ite czarne osy, skorpiony, m osk ity  i t. ip. Chaty ich
kiedy nawet zatap ia ją  s ię  talk dalece w  podziw ian iu  też naw iedza m nóstw o b ia łych  m rówek, k tó re  są tak
swych rysów , że zapom inają  o  wszystki em i dopiero żarłoczne, że p rzegryza ją  belk i i deski i zam ien ia ją
po up ływ ie paru godzin  spostrzegają z© zdum ieniem , słupy podtrzym ujące chatę w  m iękką i kruchą gąbkę,
że w szystk ie inne ich tow arzyszk i opuściły już tar- Po  b iałych m rówkach najbardziej dokuczliw ym i
gowisfco. gośćm i są skorpiony, snujące się całem i tysiącam i

iśfcgmj: w  budynkach, u żytych 'n a  m ieszkania  lub m agazyny. W  n iek tórych  m iej-'
:  scach grunt ca łkow icie n iem i jest pokryty, tak, że m urzyni bo ją  s-ię cho-

^ ^ . l . f e ^ ls ę  dzić po  tych  szkaradnych owadach, gotow ych  zaw sze do  okrutnej! zem sty
» w zględem  każdego, (kito s ię  odw aży zakłócić ich- spokój1. Czołgając s ię  po

ziem i, skorpion podnosi zw yk le  groźne żądło, napełnione 'jadem, umie- 
'f m ’2 g  !%ą B p \ .  szczone na końcu długiego ogona, Zapom ocą tego żądła um ie on przebić

r  nawet nogę m urzyna, na której skóra byw a zw ykłe bardzo gruba i twarda,

jp jH H H H U f l j k  j Ę jk  W  kuchniach, a  naw et w  kom odach i szafach żw aw e skorpiony książ-
B PHv~ kowe, o  w strętnej w on i i rów n ież w strętnej pow ierzchowności, gryzą

ścierki, b ieliznę i papiery.
i B ^ B w iL  ' N ieraz s ię  także zdarza, że chce się w ydobyć ze skrzyni jak ieko lw iek
i  tkan iny lub zapasy żywności, gd y  nagie ogrom ny wąż, m a jący  przeszło
■sv. ®  m etr łub półtora  długości, w ysu w a groźn ie g ło w ę  i otw iera  paszczę, z fctó-

'x *  < ś f5 x jS ^ S E } re j sączy się biała, jadow ita  piana. N iek iedy jedno uderzenie laski wy-
starcza do złam an ia  grzbietu  niebezpiecznego napastnika;, czasami atoli 

J  - energiczaiy ten środek żadnego n ie odnosi skutku, a naw et hardziej jeszcze
roz ją trza  węż-a.

;;;, Do w szystk ich  tych gości talk szkodliwych, a naw et n iek ied y  ni-ehez-
' -•~,| ^  'h-r.. piecznych, dodajm y jeszcze szczury, które, zw łaszcza w  grudniu, napadają
W !Ę m ś 0 ^  y  i '  , całem i setkam i.

.w N a  p ierw szym  naszym  obraźkiu w id z im y  dość już starego murzyna 
I P i - popisującego, się w  tańcu i grujpę innych m urzynów  z zaciekaw ien iem

i/ąl */ ’ przypatru jących  s ię  tańczącemu. Na drugim  zaś obrazku w idzim y m i>
■ " zykanta m urzyńskiego z instrumentem  w rodza ju  cymbałów'1.

Muzykant murzyński. .(C iąg dalszy' nastąpi).
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m i pRtyBORy||j i p i l l l f f l
'U  Koicieaie ,

0  z ł o d z i e j u ,  c o  o r n a t  k u p o w a ł .
Beł se roz hruby gazda jeden  i m ioł syna jed y ­

naka. 'Choć cłopcysko m iało już bez 'm a ła  dw adzie­
ścia roków , próżn iok beł śniego, jak iego  św iat liie  
w idzioł. Bez cały dzień ino na w yrk u  albo w  sadzie 
lezoł, k luski :ze Spyrką żar, a  k ie  przised wie-có-r, to 
■seł do karćm y popłuknąć p iw em  albo gorzałką. K a ­
ny ino jako m uzyka bela, .to on tam ok  p irsy; a ze 
na gem bie beł nieśpetny, to d z iw k i za n im  zyrkały, 
bo i bu ioł śwarnie, a tak  -siarcyście, ze zy-d musioł 
karem ę popodpirać k ijam i, coby się od jego hulania 
n ie o zw a lił a.

Dudzie gw a rzy li ojcu cięgiem , ze syna chowo na 
subienicnika, a le  on sie ino podśm ichow oł i durnoł:

—  A niechże ta ! Hulo, 
bo je chłop młody to jesce 
głupi-; kie dorośnie, to wysu- 
mi sie i nąłezytego statku na­
bierze...

Synek sumioł, ale pocę- 
ło mu się cnić we wsi, bo hu­
lanie i pijatyka w karcmie 
mu się przyjadla juz. I przy 
jakisi okazyje pado roz do
ojca : ,

  Ojciec, nie lecę tu juz
być i pódem w świat, bo sie 
mi tu cnie...

—  Ady idź, nie trzymom
cie.

Ociec posedł potem do
kom ory, w y licy ł mu dużo  śrybła i przeżegnał na 
■drogę. Jemu, n iby tem u synow i, zrobiło sie trochę 
m arkotno, ze opusco chałupę, a le k ie  pocuł śrybło 
w  garści,, ozw eselił sie, pokłon ił do -kolon rodzicowi, 
i poseł...

Id zie  i id z ie  już k ie la  dn i, do kuzdy karćm y za­
chodzi, -jaze doseł do w ie lk iego  m iasta. Tam  huloł 
dotela, poikiel n ie psehuloł r-eśte gra jcarów . K irpce 
i p rz iod z iw  sie mu styrały, tak  ze w yg ląd o ł, jak ostatni 
w łócęga. Id zie  .m arkotny i m yśli se:

;  - , :-+̂  Przis-tanem chefoa cło z łodzie jów ; do chałupy
n im a poco w racać, boby sie ze m n ie śm ioły w e  wsi.

Jak podumoł, tak  i zrobiuł. W  ja k is i karcm ie 
spotkał ich  cheba z p ięci, jak  sie d z ie lili tem, co ka- 
nyś ukradli. W do ł s ie  śniem i w  pogw arke i prosił, 
coby go w z ię li do siebie. Harnaś obyrtn ą ł nim, w y- 
ogiąndął na w szyćk ie  strony, a na ostatek, grzm otnął 
go pięścią, w  kark , jaze w  n im  bekło. N ie  zg ią ł sie 
an i sie n ie sk rzyw ił i beż to im  s ie nadoł. Tak  bar-- 

: naś pado do n iego:
—  Udałeś sie nom, bo w idno, i żeś- nie sietn iok ; 

a le  musis jesce zdać agzam in, cy i głowie mos n ie na 
w sy, -cyli k rótko m ów ioncy, cy potra fisz m ądrze 
kraść, coby cie kany nie zajęli.

On sie oześm ioł i pado:
—  Go s ie  pytocie? D ejrie  m i ino prziodziw  śwar- 

n iejsą, żebym  w yg ląd o ł na -po-zomne-go gazdę, a- ju ­
tro  zobac.ycie, cy w artom  być. w asym  towarziśem . 
Oni m u dali, co kcioł, u m ów ili sie śnim, kany go 
bedą cekać i on poseł do tego  w ie lg iego  m iasta, bo 
wid-zioł, ze haniok bedzie setny jarmafc na Gawła. 
Zaseł na targow ice, fcany bydlęta przed aj ą i chodzi 
a w ypatru je, n iby w o ły . oglądając. O-bocył w reszcie 
jak  jak is i gazda  przedaje w oły, jak  smoki. S tanął se 
zdaleka i .siiicho, cy te  w o ły  przedo i za k iela . Prze- 
dał je za tysiąc śrybła. 1

—  Dobra nas a! —  m yśli se —  juz go m om !
Seł pótem  krok  w  krok za -tym gazdą, a jak  juz 

b y l f  w  rynku, zacypił go  i padó:
—  Poch w alony Jezus ' Chrystus! A  -sk-anyżeście, i 

gazdo?
—  N a  w iek i w iek ów ! A  dy od M yślenic. Przedo- 

łem  w o ły  i trza w racać do chałupy, bo roboty moc.
A  w y  z fcany?

—  Jo od Poronina, ale, w ic ie , m om  W ie lg ie  zm or-
twienie...

—  A  coz woni to?
— Nas jegom ość obchodzi za tyd zień  im ien iny, 

a ze juz bez m ała śtyrdzieści roków  w  nasy w s i  sie­
dzi, uchw oliR  my, coby m u spraw ić ga lan ty  ornot
i w ys ła li mnie, cobym  go kupił. Syćfco bełoby -dobrze,

ino ńimoin nikogo takiego 
coby mi pomógł obrać, a 
trzaby koniecnie i zmirzać, 
zeby zasie pasowoł. Chodzę 
i wypatruję, jaze wyście mi 
się nadali, bo widno, żeście 
śwarny gazda, bo i z figury 
i wziostu całkiem jesteście 
do nasego jegomości podo­
bni. Cybyście tyz nie pomo­
gli bliźniemu, tem hardzi, ze
to na więksą chwalę Bożą?
Czasu na to siła nie trza bę­
dzie, bo z kupnem się rychło 
uwinie wa.

Gaździe pocąlibilo to, ze 
jest podobny do jegomości 

i- ze to ornot trza m irzać i. pado ucieszony:
—  N o to  nie gworz-my po próżnicy, a choćm y ku­

pować, bo się juz zmy-rko.
W eś li -d-o -sklepu, kany ornaty przedajom  i ko- 

za li -se pokazać co- nąjśwairniejise. Kupiec jem w y- 
jon, ą oni ob-zirają, przim irzu ją , ale jakosi -zoden nie 
■pasuje. Kupiec ju z zacon być zły, a na w orze  rob iło  
sie coraz eiem nij. Jak juz ten, co pr-zim irzowoł, w dzior 
ostatni ornot, ta)k ten złodzij pado:

W ic ie , ten  ja k  u loł, dychtyfc -dobry, a le  lian 
sie coś odym o w  pasie. Żebyście tak zd ję li tem . pas, 
toby ju z be lo  dobrze.

P rz i tym  pasie 'był trzos setny, a w  n im  p-iniądze 
za w oły. Gazda n ic -nie pode-źrywający, odpią ł pas, 
po łożył na stole a som sie w  p-rzeiradłe przeglądol, 
-dziwując si-ę, zeby mu pasowało być jegomościem:.

Z łod z ij temćasem ł-apis za pas i w  n o g i! W ypod  
na rynek  w  nowięks-zą ciżbę... Tęn, co bei j-ego pas, 
•jak zeźroł, co sie stało, wypo-d jak  beł w  ornocie i l,e- 
cioł bez rynek, w reszcąc na całe gardło:

—  Łapoj-cie z łod zie ja ! .
A le  i złodzij, -ten co pąs porwoł,- ty z  k rzico ł:
—  Chy ta jcie z łod z ie ja !
Ludziska zasie p o zw ira ły  -gęby, -bo n ie w ied zia ły , 

kogo łapać. Do-pi-ro, k ie  kupiec wypo-d zę sklepu i pę­
dził za tym , c-o leci-oł w  ornocie, w rzescąc:

—  Łapa jc ie  z łod z ie ja ! -wtedy ludziska, my-
ślęcy, co on złodzij, bo w  ornocie ucieko, zajęli go 
i pow ied li do sądu.

T-amok sie w szyćko w ydało, gazda musioł od­
dać orn-ot kupcow i i bez p in iędzy w racać d-o chałupy, ; 
n araziw szy się na pośm iew isko  ludzkie.

. Z łod zij tym casem  doseł prześp iecn ie do k ry ­
jów k i, -oddał złodzie jom  śrybło, a k ie  im  ozpedzioł, 
jak  te p in iądze ulkrod, to  śm ioli -sie -do pęku i pocę!i 
go -sanować za jego  rozum  i zrob ili go -drugim har­
nasiem. Władysław Sioło.
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Powieść z X II I  wieku.
(C iąg  dalszy).

—  Oby ty lko  n ie było jak ie j przeszkody — •west­
chnął Garcz.

—  M yślę, że nie... W sypałem  proszku  do napoju 
i w krótce po  w ieczerzy  począł w szystk ich  napasto­
w ać sen. Teraz śpią jak  kam ienie. Tych  dw oje drzw i 
zam knąłem , k lucze są od sionki — -.Wskazał na tk w ią ­
ce w  zamkach- klucze.

—  W iąc ru sza jm y —  'zdecydował Garcz —  Zduń- 
ko prowadź.

D rzw i o tw a rły  się b-ez skrzypu. Cicho i ostrożnie 
nie -sprawiając najm niejszego szem ra, jak  nocne upio­
ry, sunęli przez kom naty W  trzecie j przez szczelinę 
■kotary zobaczyli n ik łe św ia tełko  o liw nej lam pki. P o ­
d w o ili ostrożność! Cisza, pan ow a ła  w  syp ia ln i, ty lko  
słychać było  -oddech dwóch śpiących n iew iast. Garcz 
.dał ręką  znak -i kociem i ruchy rzuicił się do  łoza K la ­
ry. Zbudzona -otwarła, szeroko- przestraszone oczy 
i -chciała krzyknąć, lecz w  te jże chw ili dłoń Garcza 
zam knęła  je j usta. D rugą ręką  w y ją ł chustę, -przyło­
ży ł dio tw arzy, uniósł głow ę i s iln ie  zty łu  zaw iązał. 
0'wiinąJł z g łow ą  w  nakrycie i w iziął na  rękę-.

W ilgas, śpiącej tw ardo służce, k tóra  w e  śnie- rzu ­
cała się niespokojnie, kneb low ał1 usta, a Zduńfco k rę­
pow ał ręce i nogi.

—  -Nazad —  szaepnął Garcz, k iedy uporano się ze 
służką. ' o

Jak p rzysz li -cicho, ostrożnie, tak też wyszli.
Serce Garcz ow i łopotało m łotem  z w ie lk ie j ra ­

dości, że kochan ie -swoje d z ierży ł na w łasnych  rę ­
kach. Rzew ność g o  ogarn ia ła  i k rew  -dlo .g łow y biła... 
Czuł p rzy  -sobie m łode, jędtne, cieple ciało...

.—  Podaj- burkę —  rozkazał.
W  p-odlaną burkę ow inął K larę, w-s-z-edł d-o łodzi 

i usiadł na ‘środkow ej ławice, trzym a jąc  brankę- na ko­
lanach. Długa, lek k a  i -1-otn-a łódź, odb iła  o-d kam ien ­
nych -stopni i . p-art-a ośmiu- -silnemi ram ionam i, po­
m knęła  w  s-zumie -wichru-, chyża jak jaskółka.

N ie  -bójcie isię szlachetna pani —  .szeptał Garcz 
nic wiąńi Idę złe-go n-ie -st-anie, rycerz  jestem  i do rycęr- 
stoi ego -s-ieidlliska Wais w iozę. P-ainią. m i. bę-dżiecie... bo- 
gactW y w as niezmiern-emi osypię.

Ki-edy słońce dźw iga ło  s-ię z nocnego snu, łódź 
przyb iła  w  oznaczone miejs-ce. Dosiedli kon-i. Garcz 
w z ią ł Kl-arę przed  -się i boram i ruszono ku  wyspie.

Watach-a, nie doczekaw szy się rozkazu, przesie­
dzia ła  -cicho w  -ukryciu i o brzasku w róc iła  na . w y ­
spę. Bezczynność is-woj-ą tło-maczyM zb iry  dwojako-: ż-e 
poszło -wisizystko gładko, gdzie zbyteczny był- napad, 
by nie czynić alarniu,- lub pana z tow arzyszam i przy­
łapano. W  razie  n iem ożność i diostamia się do zamku 
z jez iora , m iał Garcz -okrążyć -zamek, w rócić do wiata- 
chy i próbow ać -siz-cz-ęścia napadem . W  razie  gd yby na­
pad byt potrzebny do w ta rgn ięc ia  od j-eziOra, m iał się 
jeden łódką zam kow ą dlo-stać do brzegu i uw iadom ić 
watach-ę. N-i-e bę-diąc pewn-i, co jest, ni-e -mieli odwagi 
bez w yraźnego  rozkazu  uderzyć n-a -zamek.

Rlan-o, -ani pani -Klapa, an i -jej- -służka A n n a  n ie zj-a- 
. w iły  -się na smad!am e Czekano. Czas m ija ł, ich nie 

by] o.
-— Dzi-wine, -że n-aisza pani i Anna  tak  długo śpią, 

d z iw ił się burgrabia.
—  D ziw niejsze j-esiz-cze, że pątnika nie- w idać —

rzek ł j-eclen z-e- służby —  Szukano go w-s-zęd-zie, lecz 
n ie znaleziono, -pukano do jego  izby, cicho- było...

- Burgrabia zatrzym ał jedną z -przechodzących nie­
w iast i po-sł-ał dow iedzieć -s-ię d o  pani Wy-siana p rzy­
b ieg ła  z  przeraźliwym - krzyk iem , łam iąc ręce.

. —• P an i -nie ma, a Anna leży z  zatkaną gębą i p-o-. 
w iązan a  powrozam i.

Rzucono s-ię d o  k om n aty  K lary . Ło-ż-e był-o pus-t-e, 
sza ły  leża ły  na zy-d-lu, bPdk tylko by ło  przykrycia. —  
W yjęlto knebel na -pół udu-szónej dziew czyn ie, uw ol­
niono -z w ięzów  i zaczęto- cucić. S łużka ni-e u-miala -po­
w iedzieć -co -s-ię -słało, obudziła  -s-ię w  noicy z fcnebłe-m 
w  us-tach i skrępowana.

Burgrabia, tkn ięty  nagłą myślą, pobiegł- z. 'sypial­
ni K la r y : prz-e-z kom naty -dio drzw i prow adzących  -do. 
sionki. Zastał je  -zamknię-te. K lucza  -nie bylło. Toż -sa­
mo z d rzw iam i w  siieni. “Postanow ił przejść prz-ez 
iizbę pątn ika -i -począł! -pukać, wkońc-u się d-o-bijać. —■> 
Z poza, d rzw i odpow iadała -cisza. Wywiażio-no je i dru­
g ie  -prowadzące do sionki. D rzw i "od je z io ra  by ły  
ot-warte, -a n-a kam iennych  sch-odlach Leżalł-a burka za ­
pom niana w  -pośpiechu prz-ez jednego ze zbirow i .Bur­
grab ia  -ogłądnął -ją uważnie-, n iebyła  ona n ikogo  z lu­
dzi zam kowych, w ierzch  miia-ła -z dirogieji mat-erji.

—  Zdrada ! -panią porwano... —  krzyknął.
—  Kto zdrad-ził?! K to  p-orwał?! —  pytano.
—- Burka -o tem  m ów i, n ie tutej-sza, i te drz-wi po- 

za-myk-ane, w  k tórych  klucze tk w ią  -z tej strony.
Pob led li wszys-cy.
—  Pą tn ik  zdlradżił —  c-iągnął bu-rgrabaa. P rzy­

ję ła  pan i szpiega -do zamku, sługa to Garcza był. R y ­
cerz rozbójn ik porw ał ją. Garcz łodzią  w yw iózł,

N ie  tracąc g łow y  pchnął posłańca, k tó ry  jak  w i­
cher pom knął -do. b ia łego  rycerza. Kazał uderzyć 
w  dzw on  alarmo-wy w zyw a jący  ludzi oisi-edla. Na cze­
le -służby z'amkowej ruszył w  -pogoń.

X II.

Branka.

Garcz ze względ-u ma K larę, -nie -bardzo -spiesząc, 
zdążał -do gródka. Wdedz-i-aS, że p-arę ozaśu -dzieli go 
od m oż liw e j pogoni.- Ni-m -się -opatrzą, wpadną na 
m yśl, -co -s-ię .stało, oin będzie ju ż  daleko.

N-ato-miast w a łach a  -gnała z  -wichrem w  zaWlody 
i, n iedaleko -dróżki przez 'topiele, cló-gnalłla -p-ana. K on ie  
by ły  'zlane pianą, -ciężko dysza ły  i  ch w ia ły  się na no­
gach. Zsiedli, z n ich  rozku lbaezy li i w y ta r li1-do sucha 
terild-cami. D aw szy im  wypocząć, ru szy li -d-o gródka.

Om dlałą K la rę  w n iósł Garcz -do- św ietn ie p rzy­
branej kom n aty  i 'zawoł-a-ł Lu dm iłę  z 'J agn ą , b y  za­
ję ły  się cudz-eniem jej. Jagna, spojrzaw szy na K larę, 
zachw yciła  isię.
.. —  Jaka p iękn a ! C udna! cudna...

. —  Kurczątko,-pańskie dziecko, d-ziw-, że w . drodze 
n ie zam arła  —  d z iw iła  -s-i-ę Ludm iła. — Toć -to leży-, 
jak  nieżywe.. B ia ła  leluj-a...

W z ię ły  się energ iczn ie do cud-zenia. Om dlała 
o tw arła  -o-cizy, głęboko odetchnęła, p ow iod ła  w zro ­
k iem  po w zorzystych  bogatych oponach ściennych 
i zapytała-cicho:

—  U  k o go  jes tem ?
Jagna nachyliła  -się i s-zepnęła je j do -ucha- w  oba­

wie, że Garlcz p-odslłuchuj-e.
—  U  rycerza  zbój-a jesteście, -szlachetna pani.
K la ra  p rzym kn ęła  pow ieki.
—  M atko Ludm iło, przyn ieście pani w ina* i po­

siłek.
P-o odejściu  starej, Jagna pocieszała szeptem:
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—  N ie troskajcie się m iłośc iw a pani, ten zbój 
w as n ie ruiszy... chce was. po jąć za  żonę... M acie tutaj 
p rzy jaciół k tórzy  nad w am i 'czuwają...

K ła m  otiwarła pow iek i i zdum ionym  w zrok iem  
spoglądała na m ówiącą.

—  M am  p rzy jac ió ł ? —  zapytała.
—  Macie, wa'sza m iłość, jiesit tor ksiądz z Gniezna, 

zabrany dio n iew oli, którego ten zbój trzym a, zeby 
w am  dialłi ślub... Jestem ja.

—  Ty?
—  Ja! kit oram  przysięgła , że w as oswobodzę. N ie 

zdradźcie s ię  szlachetna pani, że o tem  w iecie, bo nam 
żato śm ierć, a w am  dośm iertna n iewola. P rzy jd z ie  
czas, że w.as w ysw obodzim y i sami w ydostan iem y się 
z tego  zbójeckiego gniazda. Garcz przeznaczył' m nie 
d la  was, m iłośc iw a  pani, na  służkę., w ięc zawsze bę­
dę z w am i. Z tym zbójem  "bądźcie' śmiałą... n ie 'lękaij- 
c ie Się —  posłyszała czyjeś krok i. —  Teraz sza... —  
położyła  palec lla  ustach.

W eszła  Ludm iła, niosąc w in o  i posiłek.
—  Rycerz Garcz pyta, czy może was odw iedzić, 

m iłośc iw a  pani ?
—  Zbójl to, nie rycerz —  syknęła  Jagna i odpo­

w ied z ia ła  za K larę. —  Pow iedzcie, że pani okrutnie 
zdrożona i śpiąca, po posiłku  zechce spoczywać. Ju­
tro Garcz panią odw iedzi.

Lu dm iła  pon iosła  odpowiedź.
M iłościw a  pani, jedzcie i p ijc ie , to w am  doda sił.
K la ra  po posiłku  zapadła w głęboki sen. Garcz 

p rzyw oła ł Jagnę. Zastała go z k ilk u  tow arzyszam i 
p rzy  biesiadzie. Zduńko jako  g łów ny bohater siedział 
na poczesnem miejiscu. P yszn y  by ł,'u sta  dum nie w y ­
dym ał. Garcz rzek i do Jagny:

—  Od diziś dnia służką pani jesteś.
—  D zięku ję w asze j m iłości —  Scliy liła  m u się 

dto nóg.
—  Go pan i porabia?
—  Zm ęczona okrutnie, śpi. Jutro waszą m iłość 

zobaczy.
—  P iękna  jest —  dopytyw ał się.
—  Cuidna!
W  w yk rzyk n ik u  Jagny w yczu ł szczery zapał. — 

Podszedł dlo skrzyn i, w y ją ł zeń pierścień  sadzony bry­
lantam i i  poda ł jej.

—  Naści za szczerą pochwałę... P iln u j1 pani i służ 
je j na każde zawołan ie.

—  W iern a  będę, juk pies... —  W yszła.
W  sieni zastąpił-jej. drogę Stańko.
—  Jagna, chcę zobaczyć panią z M ikorzyna, puść 

m nię —  prosił.
—  Śpi teraz —  bron iła  się.
— Popatrzę ty lk o  i pójdę.
—  Chodźcie.
W eszli cicho, by n ie  budzić śpiącej'.
—  Dziecko to praw ie, taka drobna, a b ia ła  na tw a ­

rzy, jak  anioł... N ieszczęśliwa... —  zapłakał i w yszedł.
K la ra  przespała do w ieczora. Po w ieczerzy, ro z­

m aw iając z Jagną, m ów iła :
—• N ic nie pam iętam , jeno to, że rzucił się na 

m nie jiaikiś człek, usta chustą zaw iązał i straciłam  
przytomność... Dużo m oich łudzi, ubito,o ząm ek  znisz­
czono?

—  M ów ił m i jeden, m iłośc iw a  pani, co był z Gar- 
ozem  w  w asze j kom nacie, że Zduńko, co udaw ał pą t­
n ika, a  m yszką był zbója, w prow adził go  od' strony 
jeziora  przez kam ienne schodki, do k tóryćh  podje­
chał 'skradzioną łodzią. Porw ano wais cicho, bez prze­
szkody. W ałacha  wróciła , nie napadłszy na kastet

' —- B ia ły  rycerz i m oi ludzie w yrw ą  m nie stąd —  
pocieszy ła  się.

—  Szlachetna pani, n ikt w as-stąd  nie wybaw i... . 
W okó ł c iągn ie  s ię  po le  śm ierci, bezdenne top iele, 
grób m okry. Wąziuichna, kręta  ścieżyna, po k tó re j je- , 
den koń z trudnością stąpać może, prowadzi przez tę  
m oczarną pustynię. Choćby naw et znaleźli p rze jśc ie
i cudem doszli pod grodyszcze, to rażeni strzałam i 
po jednem u padać będą i ginąć w topieli.

—  W ięc  nie m a dla mnie ratunku? —  pyta ła  po­
bladła śm ierteln ie K lara.

—  Jest, w asza  miłość.
—  Jest?
V  Jutro w am  powiem. Teraz śpijcie, by s ił lep­

szych nabrać.
W eszła  Ludm iła. Jagna jej. coś cicho poszeptała.

| —• Dobrze —  zgodziła  się stara i w yszła .
W  parę pacierzy w róc iła  i szepnęła cicho:
—  Czeka.
W  św ietlicy, w  której m ieszkała Ludm iła, bo Ja­

gna m ia ła  teraz m ałą światełfcę p rzy  św ietlicy  K la ry , 
czekał Jaszko. Jagna, nie czekając dłużej, postano­
w iła  dziś po łożyć w szystko  na szali szczęścia i żądać 
od Jaiszka dow odu  m iłośc i w  pom ocy ra tow an ia  pani 
z Mi.korżyńa. Gdyby Jaszko zaw iódł, zab ije  Garcza...

Jaszko stał; drżący z py ta ją  cetn i oczam i.
—  S łuchaj Jaszko! ty  m nie jeszcze m iłu jesz?
—  N a  śm ierć i życie!...
—  W yw iedziesz m n ie stąd i uciekniesz ze mną.
1— W yw iodę.
—  N ie  ża l ci będzie pana, tow arzyszy?
—  Ciebie m iłu ję, Jagna... Pan  m a innych, a tow a ­

rzysze... —  m achnął ręką.
—  N ie  samą m nie zabierzesz .
—  W iem , m atkę i księdza.
—  Jeszcze kogoś... m ów iłam  ci dawniej..
—  M ówiliście... K ogo?

(C iąg d a ls z y  nastąpi).

W  listopadową rocznicę.
Gcly nad stolicą łuny zabłysły ogniste,
Gdy zaszum iał wyzwolin  wolności hymn głuchy — 
Zerwali się do walki’, —  jak orły srebrzyste,
Jak oślepione słońca skrą — busaców duchy... .

Poszli zwartą falangą, mocnych piersi —  ńmreirk 
Z słowami „Zw yciężym y albo po legn iem y!“
A  b iała śmierć w ieńczyła ich krwawym  ląurern,
Kładąc na bohaterów — cień zastygły — niemy.

W  deszęz-u kul, w grzmocie armat, w mgłach duszących
d y m ó w .

Dławiła, garstka hydrę iprezmoćy — tyrania...
Lecz w  zwycięskim  wzmaganiu, pod siłą. olbrzym ów — 
Padła trupem — zwyciężył ją  duch Arym iaoa!....

Bohaterzy! co nimbem' nieśm iertelnej slay^y1,
Okryli chwalą bułce polskiego oręża!
Co ludzkości testament wypisali krwawy 
I  pokazali światu, jak Polak zwycięża.

Dziś w  blaskach aureoli,, bohaterskie czyny, —"
Lśnią zlotem  zmartwychwstałych, krw aw ych słońc

wolności —
Dziś cienie bohaterów stroim y w  wawrzyny.
G irlandam i sp la ta m y  w  k rw i skąpane kości...

A n t o m  Leśn iak .



B ł o g .  B e r n a d e t t a  z  L o u r d e s  ś w i ę t ą forze w ie d z ie li  iz k im  mają, do c zyn ien ia , op iszę  p ok ró t­
ce .tego  szkodn ika .

Ćma białiki rudnicy, latająca zw yk le ńa początku 
lipca, ijiest. ca ła  śnieżno biała jiaik z atłasu, ty lk o  k o ­
niec brzucha grubo pokryty jest z 1 ot o-b ru 11 atnaim i 
w łoskam i, którem i sam ica Okrywa składane ja ja , :—  
Jaja sk łada na dolnej pow ierzchni liści, czasem i na 
górnąjt, po 200 i w ięcej kupkam i podtuiznemi, okrytemu 
jiak fu terk iem  pow yżej w zm iankow aliem i w łoskam i, 
p rzy lep ia jąc  j!e do w ilgo tnych  jeszcze i lepkich ku- 
pdk. Z tych ja j  w y lęga ją  się p rzy  końcu  sierpnia,, cza ­
sem dopiero na początku wrześn ia, m alu tk ie foruna- 
tnawe gąsieniczki, żeru jące bardzo charakterystycz­
nie, bo  z jada ją  ty lk o  mięfcą tkankę liśc ia  od .góry, a po­
zostaw ia ją  ner/wy i dolną, skórkę. L iśc ie  -czerwienieją, 
w sku tek tego i brunatn ieją  w k o ń cu , ale opadają  bar­
dzo pow oli, w skutek czego  m iędzy  zielonem i ga łęzia ­
m i w idać często tak ie  zbru natn ia łe,. już m artwem i 
liśćm i okryte. Z liści w  pow yższy sposób zniszczo­
nych, zw yk le  na końcach latorośli, a le także i na -krót­
kich bocznych gałązkach, u rab ia ją  sobie gąsieniczki 
przez pow iązan ie m ocną przędzą  gniazda, w  których 
się kryiją na noc i podczas słoty, żeru ją  bow iem  ty lko  
■w dzień. N iektóre z tych  gniazd, zw yk le  na koń ca cli 
latorośli, um acn ia ją  najlep iej, p rzy trącza ją  ogonki-do 
latorośli ob fitą  przędzą przygotow u jąc sobie gniazda 
na z im ow lę; w  gn iazdach ty ch  p rzebyw ają  najostrzej­
sze z im y bez szkody.

N a  wiosnę', skoro ty lk o  pączki zaczną się rozw ijać , 
gąsien iczk i zawsze jeszcze bardzo małe, w y ła żą  
z gniazd; i  łażąc p o  'latoroślach ob jada ją  doszczętnie 
m łode, ro zw ija ją ce  isię liteczk i i. pączk i k w ia tow e  do 
tego stopnia, że  pojiedynoze gałęzie, na k tórych .'jest 
k ilk a  gn iazd  białiki, w yd a ją  się d łu ższy czais: jakby 
obumarłe. Z początku  w raca ją  do gn iazda zimowego,, 
rosnąc jednak bardzo szybko, robią sobie nowe 'osło­
ny ż  gęstej przędzy, w  k tó re  się z łażą  w  czas chłodny 
i na noc. W  m aju  roz ła żą  się po idrzewach, niszcząc 
już poro zw ija iie  liście.

W , cz-erwicu są gąsien ice dorosłe, poczem  zro­
b iw szy  dosyć n ieporządny a le gęśty oprząd  (kokon, 
p rzem ien ia ją  się w  brunatną, kosm atą  la lkę, z. k tó re j 
w  2 lub 3 tygodn ie w y la tu je  znowu ćma.

Jedynym  skutecznym  środkiem  przeciw ko biał- 
ce ru dn icy je s t  zb ieran ie gniazd, co jest nietyilkó ła­
twe, poniew aż gn iazdka  są na bezlistnych  drzewach 
bardzo w idoczne, ale te ż  n ie  trzeba się spieszyć, bo  
obieranie odbywać m ożna całą zimę. N a  początku 
m arca pow inn y być gn iazda  pozbierane. Pon iew aż 
gn iazda trzym a ją  się ga łązek  bardzo mocno i z w y ż ­
szych części d rzew a  n ie m ożnaby ich obrywać, przeto 
najprościej postępuje się, obcinając gniazda, razem  
z końcem  latorośli nożycam i, osadzonemu na d łu g ie j 
tyczce. Obcięte gn iazda pow inno się pa lić  i to kon ie­
cznie, bo  jeże lib y  b y ty -w  sadzie, a nawet na podw ó­
rzu  poprostu ty lk o  wyrzucone, natenczas' gąsien iczk i 
'zbudziwszy się na w iosnę z z im ow ego  Letargu,, opu­
szczą gn iazda i-będąc nadzw yczaj w ytrzym ałe  roz-łezą 
s ię instynktow o na najb liższe drzewa. G dybyśm y w ięc 
gn iazd n ie  popa lili, to c a ły  zachód zb ieran ia  ich  byłby 
zm arnowany. Zachód i naw et osobny 'wydatek opłacą 
s ię  zawsze dbfitem i owocam i.

P R A K T Y C Z N E  RAD Y.
Srebro sto łow e czyści się najlepiej przez um iesz­

czenie go  w  alUminj-owem naczyniu  napetoionem  'w o­
dą, do k tóre j dodaje ,sd.ę jedną łyżkę soli i jedną łyżkę 
sody do pieczenia. T o  w szys tk o 'ra żen i zagotować, 
w y ją ć  i obmyć w  m ydlanej w odzie, a następnie w y ­
płakać i dobrze wytrzeć.

W  najb liższym  czasie, a m ianow icie  8 grudn ia  br. 
nastąpię ma kanon izac ja  błogosławionej. Bernadetty 
Soubirous, której w ; groc ie  u  źródła w Lourdes, w  P i­
renejach francuskich, ukazała się N a jśw iętsza  Panna 
M arja. Św iat katolick i • obchodzić będzie uroczyście 
fak t kanon izacji błog. Bernadetty,

Poradnik gospodarczy.
Białka rudnica.

W  bardzo w ie lu  m iejscach w idzieć m ożna po sa­
dach, ha  każdem  p raw ie  drzew ie owocowem , poprzy- 
czepiane do końców  ga łązek  jakby strzępy szmat. Jest 
to ob jaw  d la  sadów  bardzo n iepom yślny, strzępy te 
bow iem , to gn iazdka pierwsżorzędineigo szkodn ika 
drzew  owocowych, b ia łk i rudnicy, której gąsien ica  od 
pierwszych ciep łych dn i w iosennych żeruije n ietylko  
na drzew ach  ówocowyich, ale także na różnych drze­
wach dzikich, jiafc np. na dębach, 'które przez n ią  by­
w a ją  tak czasem objadane, że n ie m ogą s ię  Zaziele­
nić i dopiero p rzy  drug im  pędzie, około  św. Jana pu­
szczają nowe pędy i liście, ro zu m ie  Się z,e stratą oczy­
w istą  przyrostu  drzewa. Te same drzewa owocowe 
tracą n ietylko  w iosenne liście, ale i kw ia ty , chociaż­
by  zakw itły , nie dadzą owocóW1,'p on iew aż  w- biraku 
liści m e m ogą być odżyw iane i ju ż jako zaw iązk i od­
padają. N ie  dosyć na tem , że sad: nie zrodzi jednego 
roku, ale w  m iarę -zupełniejszego lub-" m n ie j zupeł­
nego obnażenia z liści tak b yw a  'osłabiony, że czasem 
dwa i trzy  lata  przechodzą, zanim  ponow nie zrodzi. 
B ia łka  rudn ica  jes t p raw dziw ą  k lęską d la  sadów i po­
siadacze tychże pow inn i ją  jak  najstaranniej tępić, 
ażeby nie dopuszczać ido rozm nożen ia ; żeby zaś do-
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K R O N IK A .
Kto nie płaci podatku od uboju. Rozporządze­

nie o podatku od uboju zwalnia od tego podatku wła­
sne gospodarstwa, za które nie uważa się gospodarstwa 
koszar, szpitali, więzień, zakładów wychowawczych, 
schronisk.

Sprzedaż artykułów  monopolowych bez kon­
cesji. Wydane ostatnio dekrety w sprawie sprzedaży 
artykułów monopolowych zmieniają dotychczasowe zasa­
dy gospodarki handlowej monopoli. Rozporządzenie zno­
si całkowicie koncesje na sprzedaż wyrobów tytoniowych, 
a jedynie zabrania prowadzenia bez zezwolenia władzy 
skarbowej sprzedaży w budkach, kioskach itp. oraz na 
dworcach autobusowych i innych miejscach publicznych. 
Monopol tytoniowy wprowadzać będzie do obrotu wyro­
by tytoniowe bądź za pośrednictwem własnych zakładów, 
bądź za pośrednictwem osób, z któremi zawrze umowy. 
Przy sprzedaży napojów alkoholowych utrzymana zosta­
ła zasada koncesjonowania detalicznej sprzedaży wszel­
kich napojów, a hurtowej sprzedaży wyrobów prywa­
tnych fabryk, natomiast hurtowa sprzedaż będzie się od­
bywać wyłącznie na podstawie umów handlowych, za­
wieranych pomiędzy Państwowym Monopolem Spirytu­
sowym i sprzedawcami. — Rozporządzenie dotyczące 
sprzedaży soli znosi koncesjonowanie hurtowej sprzeda­
ży soli jadalnej, która będzie się odbywać również na 
podstawie umów handlowych. Jedynie w stosunku do 
sprzedaży soli na cele przemysłowe i hodowlano rolni­
cze minister skarbu ma prawo wprowadzać w tym wzgar­
dzie wyjątki. — Celem tych zarządzeń ma być rzekomo 
powiększenie sprzedaży artykułów monopolowych. Sprze­
daż tę zwiększyłoby najskuteczniej obniżenie wysokich 
cen tyeh artykułów. Zubożała bowiem wieś odmawia so­
bie w coraz większym stopniu użycia soli, tytoniu itd.

Zniesienie angielskiej soboty. Z dniem 1 sty­
cznia zniesione będą tak zwane angielskie soboty, to jest 
skrócony czas pracy w tym dniu o 2 godziny. Jeżeli 
chodzi o robotników, to dodanie robotnikom czasu pra­
cy o 2 godziny tygodniowo da się poważnie odczuć na 
rynku pracy, gdyż ilość pracy dostarczonej przez zaję­
tych robotników wzrośnie. W tych warunkach przedsię­
biorstwa zmniejszą ilość zatrudnionych robotników, przez 
co wzrośnie ilość bezrobotnych.

O czem każdy posiadacz rad ja  wiedzieć po­
w in ien! Posiadaczom zezwoleń przysługuje prawo u- 
mieszczania urządzeń antenowych na prywatnych grun 
tach i nieruchomościach, w których obrębie zamieszkują, 
po uprzedniem zawiadomieniu właściciela i pod warun­
kiem wyrównania strat, na jakie narażony został właści­
ciel nieruchomości przez założenie anteny. Umowy sprze­
czne z powyższą zasadą są z samego prawa nieważne. 
Urządzenia antenowe, zakładane w pobliżu lotnisk cy­
wilnych i wojskowych, podlegają specjalnym przepisom, 
w tych wypadkach należy porozumieć się z zarządem 
danego lotniska; —  Anteny zewnętrzne nie mogą krzy­
żować się z nieizolowanemi przewodami prądu silnego, 
ani biec w pobliżu tych przewodów, a również nie wol­
no, ażeby anteny zewnętrzne krzyżowały się z nieizolo­
wanemi przewodami telefonicznemi i telegraficznemi. — 
Anten nie wolno ponadto umocowywać do słupów i sto­
jaków przewodów elektrycznych, telefonicznych i tele­
graficznych. Na przeprowadzenie- anteny przez drogi 
i place publiczne należy uzyskać pozwolenie właściwej 
władzy administracyjnej, czuwającej nad bezpieczeń­
stwem publicznem.

W yrok  śmierci w  Wadowicach. Wyrokiem są­
du doraźnego w Wadowicach w dniu 17 bm. za mor­
derstwo i rabunek 1.000 zl. dokonane na osobie J. Wul-

kana w Pewli Wielkiej pow. żywieckiego, skazani zo­
stali: Szczepan Pieczara na karę śmierci przez powie­
szenie, zaś Golonka na bezterminowe ciężkie więzienie. 
Pan Prezydent Rzpltej nie ułaskawił Pieczarę, wobec 
czego Pieczara zawisł na szubienicy w sobotę rano.

Zam ordowanie posterunkowego policji. Na pla­
cu przed dworcem kolejowym w Borysławiu został w no­
cy z 13 na 14 bm. zamordowany posterunkowy policji 
Juljan Krzyszkowski dwoma strzałami z rewolweru przez 
dwu sprawców w czasie ich legitymowania.

W łam anie do mieszkania posterunkowego. 
Ofiarą zuchwałego włamania padł jeden z posterunko­
wych policji VI komisarjatu'we Lwowie. Złodzieje dostali 
się do jego mieszkania i skradli na jego szkodę garde­
robę, bieliznę itp. wartości 2.0C0 zł. Posterunkowy ów 
powróciwszy rano ze służby stwierdził, że w czasie je­
go nieobecności włamywacze złożyli mu wizytę.

Odnaleziony po 12-letniej tułaczce. W Suchro- 
wie, pow. Bobrka, zaginął w lipcu 1921 roku 21 letni 
Stefan Żakroczemny w zagadkowy sposób. Oto gdy oj­
ciec, rolnik, udał się rano do stodoły, gdzie Stefan zwy­
kle sypiał, by zbudzić syna do pracy, zauważył ze zdzi­
wieniem jego nieobecność, a znalazłszy niebawem pozo­
stawiony przez syna list w stodole omal nie stracił przy­
tomności po jego prze zytaniu. List zawierał następują­
ce słowa: „Drogi Ojcze! Nie ujrzycie już mnie więcej, 
zapomnijcie więc o mnie jak najprędzej. Smutek, żal, 
poszukiwania nic już nie pomogą41. Wieść o tem dźiwnem 
zniknięciu rozeszła się po całej<; okolicy i różne krążyły 
pogłoski o zaginionym. Jedni twierdzili, iż popełnił sa­
mobójstwo z powodu nieodwzajemnionej miłości, drudzy 
opowiadali, iż wstąpił do grasującej wówczas bandy „Ros- 
sa“, inni znów puścili pogłoskę, iż Żakroczemny został 
zamordowany przez rywala, którego kilka dni trzymano 
w areszcie, poczem żebraku dowodów Winy został wy­
puszczony na wolność. Po pewnym czasie cała ta spra­
wa przycichła. Minęło 12 lat i nastąpiła rzecz najcie­
kawsza. Oto policja stanisławowska odstawiła do Chodo- 
rowa osobnika, podszywającego się pod nazwisko Onyś- 
ków, który, jak się okazało, pochodzi ze Suchrowa i na­
zywa się Stefan Zakorczemny. Wiadomość o tym fakcie 
wywołała w Suchrowie zrozumiałe wrażenie, szczególnie, 
że osobnik, przywieziony do Chodorowa oświadczył, iż 
nazywa się Onyśków, o Zakroczemnym nic nie wie, a 
policję stanisławowską zaś wprowadził w błąd, nie chcąc 
być długo wypytywany i badany. Wobec tego przybyło 
do Chodorowa około 40 osób ze> Suchrowa celem stwier­
dzenia, kim jest ten człowiek. Przybyli członkowie ro­
dziny, sąsiedzi i rówieśnicy. „Nieznajomy jednak wobec 
wszystkich przybyłych oś viadczył w komisarjacie, iż ich 
nie zna wogółe i nie wie czego oni od niego chcą. Ro­
dzice i rówieśnicy wprawdzie zauważyli w nim wiele 
podobieństw do zaginionego, ale wobec jego upartej po­
stawy stracili pewność. Aż nagie stało się coś nieocze­
kiwanego. Oto osobnik ten rzucił się z płaczem w ra­
miona Zakroczemnego - ojca, przyznając, iż jest jego sy­
nem. Chciał on do końca kłamać, lecz obudziło się w nim 
uczucie synowskie. Dalej przyznał, iż powodem ucieczki 
z domu i ukrywania się pod cudzem nazwiskiem była 
obawa przed służbą wojskową. Miał stawać wówczas do 
wojska i uciekł. Obecnie stanął przed sądem w Chodo- 
rowie za ukrywanie się przed wojskiem i skazany zo­
stał na 6 miesięcy więzienia.

Zemsta zredukowanego. Zwolniony z posady 
monter szpitala Powszechnego w Stanisławowie Nycz 
strzelił z rewolweru do dyrektora szpitala Dr. Lachmun- 
da. Kula przebiła płuca. Następnie Nycz skierował re­
wolwer do siebie i ciężko się postrzelił. Dr Lachmund 
w kilka godzin później zmarł. Stan Nycza jest groźny.
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Wielka obława na dziki i wilki. Do starostwa 
w Kołomyji nadeszły meldunki z posterunków policji 
w Berezowie, Kosmaczu i przyległych przysiółków o 
szkodach wyrządzonych ludności huculskiej przez wilki 
i dziki. Dziki wyrządziły liczne szkody w kartoflach i ku- 
kurudzy, wilki zaś porwały ostatnio 8 jałówek, dwa ba- 
rany i 1 owcę. Starosta kołomyjski organizuje w dniach 
od 25 do 28 bm, wielką obławę na wilki i dziki na te­
renie pow. kołomyjskiego i nadwórniańskiego. W Kępnie 
na terenie miasta pojawiło się 5 dzików, które ubił pre­
zes tamtejszego Tow. Łowieckiego. Wydarzenie to prze­
raziło tamtejszą ludność.

Trzy wyroki śm ierci w  Kołomyj!. Trybunał są­
du doraźnego w Kołomyji ogłosił wyrok w sprawie ban­
dytów, którzy dokonali krwawego napadu rabunkowego 
na dom Spasserów w Kniażu. Wszyscy trzej oskarżeni 
zostali zasądzeni na karę śmierci przez powieszenie za 
rabunek z bronią w ręku. Mają oni być straceni w na­
stępującym porządku: 1) Seńczuk, 2) Nykieforuk, 3) 
Reguss.

Śmierć dwóch górników. Na terenie szybiku 
w Wojkowicach Komornych koło Sosnowca zawaliła się 
ściana, przysypująe górnika JaDa Hutmańskiego, który 
poniósł śmierć na miejscu. Rówmież w kopalni „Lisan- 
dra® w Królewskiej Hucie oberwały się masy węgla, przy- 
sypująć 37 letniego górnika Stefana Schultza, który po 
przewiezieniu do szpitala zmarł z odniesionych ran.

Napad rabunkowy w  Wolbromiu. Na ulicy Wol­
bromia w pow. olkuskim dokonano napadu rabunkowe­
go na 16 letnią Felę Melcer, która wysłana została do 
urzędu pocztowego celem wpłacenia sumy 1.060 złotych. 
W pewnym momencie przystąpił do niej niejaki. Kopeć, 
który wyrwał jej teczkę z pieniądzmi i począł uciekać. 
Na krzyk napadniętej nadbiegli przechodnie, a Kopeć wi­
dząc pogoń zdążył wyjąć z teczki 180 zł, i porzucić ją. 
Przeprowadzone dochodzenia ustaliły, ze Kopeć miał 
dwu wspólników, których razem z Kopciem aresz­
towano.

Straszliwe ciosy siekierą. Na polach wsi Jasień 
w Kieleckiena dokonano niezwykłego mordu. Między wło­
ścianinem Janem Zającem a wójtem gminy Kurozwęki, 
Feliksem Sieragą, toczył się oddawna spór o granicę, 
który zakończył się w sądzie. Dla wykonania wyroku 
przybył komornik i w obecności stron wytyczał granicę. 
W pewnej chwili Zając chwycił siekierę i błyskawicznym 
ciosem utopił ją w plecach wójta Sieragi, a następnie 
drugiem uderzeniem roztrzaskał mu czaszkę, poczem rzu­
cił się do ucieczki. Podjęty przez włościan pościg zapę­
dził go do jednej z chałup, gdzie morderca przy pomo­
cy drąga stawił zaciekły opór i udało mu się zbiec i u- 
kryć w okolicznych lasach. Wszczęte poszukiwania za 
mordercą nie dały rezultatu, rozpisano za nim listy goń­
cze. Ofjara zbrodni wyzionęła ducha na miejscu. Doko­
nany mord był tem niezwyklejszy, że wyrok sądu roz­
strzygał spór graniczny między Zającem a Sieragą we­
dług dawnej granicy posiadania tak, że komornik wy­
konując wyrok, w niczem nie naruszał posiadanego 
przez Zająca gruntu.

Skazanie sportowca. W miasteczku Bodzentyn 
przed niedawnym czasem w czasie gry w piłkę nożną 
doszło na boisku sportowem do zajścia o niewłaściwe 
strzelenie piłką do bramki. Wywiązała się sprzeczka 
w czasie której jeden z graczy, 19-letni Aniołkiewicz 
dobył noża i przebił nim drugiego gracza, ucznia szko­
ły powszechnej w Bodzentynie Palisiewicza, który na 
skutek odniesionej rany zmarł. Sąd karny po rozpatrze­
niu' sprawy, uwzględniając młody wiek oskarżonego 
i dotychczasową niekaralność, skazał Aniołkiewicza na 
4 lata więzienia.

Sztandar Hitlera na kopalni „Mysłowice**.
W  nocy nieznani sprawcy wywiesili na kopalni „Mysło­
wice (szyb „Luisy®) po uprzedniem ściągnięciu sztanda­
ru polskiego, sztandar czerwony z swastyką hitlerowską 
długości trzech metrów, a szerokości 80 cm. Sztandar 
hitlerowski usunięto dopiero rano. Wywieszenie go wy­
wołało o tyle Fensację wśród załogi, że w dniu tym dy­
rektor kopalni odznaczony został Orderem „Odrodzenia 
Polski®.

Jak płacić zobowiązania dolarow e? Sąd Naj­
wyższy wydał oczekiwane od dawna orzeczenie w spra­
wie uregulowania wierzytelności dolarowych. Sąd Naj­
wyższy ofzek! mianowicie, że wszelkie wierzytelności 
dolarowe należy uiszczać tylko w dolarach i to w tej- 
samej kwocie, na jaką dokument lub weksel opiewał, 
ewentualnie w złotych po kursie dnia płatności zobowią­
zania. Dotyczy to wypadku, gdy dłużnik płaci swoje zo­
bowiązania dolarowe w terminie płatności. Gdy bowiem 
zwleka z zapłatą zobowiązania* wierzyciel ma prawo 
żądać odszkodowania za straty kursowe powstałe wsku 
tek niedotrzymania terminu.

Skazany lekarz. Sąd Najwyższy w Warszawie 
rozpatrywał sprawę lekarza Dra Kowalewskiego oskar­
żonego o niedozwolony zabieg lekarski, przyczem zabieg 
zakończył się śmiercią pacjentki. Sąd Okręgowy unie­
winnił Dra Kowalewskiego. Sąd Apelacyjny jednak uchy, 
lił ten wyrok, skazując go na 2 lala więzienia i pozba­
wienie praktyki lekarskiej na 3 lata. Sąd Najwyżgzy wy­
rok ten zatwierdził.

Muraszko znów przed sądem. Były przodownik 
policji Muraszko, który zastrzelił przed wydaniem Sowie­
tom, na zamianę więźniów, Bagińskiego i Wieczorkiewi­
cza tuż przy granicy sowieckiej, po odcierpieniu 4 letnie­
go więzienia zamieszkał w Warszawie u niejakiego Po- 
narskiego. Między nim a Ponarskim doszło do zatargu, 
podczas którego Muraszko zadał ciężkie obrażenia cie­
lesne kolbą rewolweru. Dwaj lekarze stwierdzili zmniej­
szoną jego poczytalność.

Wybuch dynamitu w  piecu kuchennym. Mie­
szkańcy ul. Wólczeńskiej w Warszawie zaalarmowani 
byli groźną detonacją w mieszkaniu Antoniny Czerskiej. 
Jednocześnie usłyszano przeraźliwe jęki. Gdy pospieszo­
no z pomocą, ujrzano dwie usoby: Czerską i jej 18-le 
tniego syna Romualda, wijących się na podłodze i ciężko 
rannych. W  stanie beznadziejnym odwieziono oboje do 
szpitala. Dochodzenia ustaliły, że w mieszkaniu wybuchł 
ładunek dynamitowy, używany w kopalniach węgla i za­
wleczony z węglem. Wskutek wybuchu rozerwany! zo­
stał piec, którego odłamki ciężko poraniły obie ofiary.

Pierw szy sam olot policyjny w  Polsce. Na lo­
tnisku w Warszawie zostanie uruchomiony pierwszy sa­
molot policyjny polski. Samolot ten będzie obsługiwany 
przez policjantów i służyć będzie dla celów porządko­
wych i bezpieczeństwa.

Tragiczny wypadek na przedstawieniu szkol- 
nem. W czasie przedstawienia szkolnego we wsi Socho­
cin w pow. warszawskim dwaj mali aktorzy 10-letni 
Urbański i 10-letni Szkudniewski, korzystając z tego, że 
nauczyciel zajęty był w budce suflera, dobrali się do 
składu ubrań i przyborów teatralnych. Tam znaleźli sta­
rą strzelbę, koło której zaczęli manipulować. W  pewnym 
momencie Urbański pociągnął za cyngiel. Strzelba wy­
paliła i Szkudniewski padł trupem. Policja prowadzi do­
chodzenia, czy chłopcy nabili strzelbę, czy też nabój 
tkwił w strzelbie.

Skazanie komornika. Sąd okręgowy w Lublinie, 
po 7 dniowej rozprawie wydał wyrok, skazujący komor­
nika Wład. Tyborowskiego na 5 lat więzienia za oszu­
stwa i nadużycia na szkodę skarbu państwa.
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Nieboszczyk radnym. Zabawna historia wydarzy­
ła się w okresie obecnych wyborów gromadzkich we wsi 
Bogucice, pow. Kalisz. Oto przy obliczaniu głosów ko­
misja wyborcza stwierdziła, że dwaj z pomiędzy wybra­
nych radnych już — zmarli.

Wybory do rad gromadzkich. W ubiegłym ty­
godniu odbyły się wybory do rad gromadzkich w wo­
jewództwach: kielećkiem, lubelskiem, łódzkiem, biało- 
stockiem, nowcgrcdzkiem. We wszystkich tych woje­
wództwach wybrani zostali niemal tylko kandydaci blo­
ku rządowego. Radui opozycyjni przechodzą w bardzo 
małym procencie, a w niektórych miejscowościach wcale 
nie kandydują, lub listy z różnych powodów zostały u- 
nieważnione.

Zamordowanie księdza. W gminie Mysłów wyje­
chał do chorego ks. Giziński do wsi Konin. Na powra­
cającego księdza, ubranego w szaty liturgiczne i na od­
wożącego go wieśniaka Pieszkowa napadli nieznani do­
tychczas złoczyńcy, którzy zamordowawszy ohu obrabo 
wali ich. Wszczęto energiczne śledztwo.

Dwa wyroki śmierci za szpiegostwo. W wyni­
ku rozprawy w trybie doraźnym w sądzie okręgowym 
w Równem, zapadł wyrok, skazujący za szpiegostwo 
Andrzeja Jewtuszka i Jana Tuz Onyfrejczyka na karę 
śmierci, zaś Mikołaja Migłowca na 15 lat więzienia.

Miljoner am erykański jechał na „gapę". Na 
linji kolejowej Stołpce Warszawa służba kolejowa przy­
łapała jadącego bez biletu jazdy obywatela amerykan 
skiego Birtensa, który jest synem znanego miljonera 
w Nowym Jorku, Birtens bawił z wycieczką w Moskwie 
i obecnie zamierzał powrócić przez Polskę. W Stołpcach 
spostrzegł, że skradziono mu książeczkę czekową. Wo­
bec tego wsiadł do pociągu i ukrył się pod ławką. Przy­
łapał go jednak konduktor. Syn miljonera wysiał tele 
gram do ojca o przystanie mu pieniędzy.

Znowu napad na ambulans pocztowy. W oko­
licy Wielunia dokonano zuchwałego napadu na ambulans 
pocztowy. W wozie znajdowała się gotówka 2.400 zł. 
Z woźnicą jechał jego syn oraz pasażerka. Koło Działo­
szyna do wozu podbiegło dwu osobników, uzbrojonych 
w rewolwery, którzy chcieli wskoczyć na wóz. Syn wo­
źnicy odtrącił jednego z nich, a woźnica podciął konie. 
Bandyci strzelili kilkakrotnie z rewolwerów, przyczem 
woźaica został trafiony w szczękę. Mimo to udało mu 
się uciec z ambulansem. Za bandytami zarządzono pościg.

Niebezpieczny wybuch szrapnela. We wsi Ba­
bice koło Dzisny w kuźni, należącej do niejakiego No­
wika, podczas rozbierania starego szrapnela nastąpił wy­
buch, który spowodował śmierć na miejscu zarówno sa­
mego Nowika jak i dwóch jeszcze innych włościan, obe­
cnych przy manipulowaniu ze szrapnelem.

Napad rabusiów. W nocy banda rabusiów usiło­
wała dokonać grabieży dobytku we wsi Leonowicze pod 
Komajami W czasie pościgu, w którym wzięła udział 
cała wieś, ze strony napastników padły strzały rewol­
werowe, które na szczęście nie raniły nikogo. Czterech 
złodziei wpędzono do okolicznych błot i tam ujęto.

Koń przywiózł zwłoki swego pana. W niezwy­
kły sposób zakończył życie rolnik Łukasz Dorosz ze wsi 
Krzywogoeiny na Pomorzu. Wracając wozem do domu, 
Dorosz zmarł nagle ńa udar serca. Mimo, iż wypadek 
zdarzył się w odległości kilku kilometrów od wsi, koń, 
znając drogę, przywiózł zwłoki Dorosza na podwórze 
jego domu, gdzie rodzina znalazła nieżywego wieśniaka.

Żyd w  piecu. Pewien kupiec żydowski w jednej 
z wędzarń w Gdyni zamówił szprotki, Gdy towar został 
przygotowany, kupiec zaczął kręcić i odmówił wzięcia 
zamówionego towaru. Na tem tle między właścicielem 
wędzarni a kupcem powstała kłótnia, w wyniku której

rozgniewany właściciel wędzarni wpakował żyda do pie­
ca, w którym wędzi się ryby. Pomimo przeraźliwych 
krzyków przetrzymał żyda w piecu przez kilka godzin 
i dopiero na żądanie policji zwolnił go.

Szczęśliwej drogi. W ubiegłym tygodniu wyje­
chała z Warszawy do Palestyny znów nowa partja ży­
dów w liczbie 284.

Okręt „Kościuszko^ uratował niem ieckich ry­
baków. Statek linji okrętowej Gdynia Ameryka „Ko­
ściuszko", uratował załogę tonącego niemieckiego ryba 
ckiego parostatku „Horst-Wes«el“. Gała załoga w liczbie 
12 osób została wyratowana i znajduje się na pokładzie 
statku „Kościuszko', zdążającego z N. Jorku do Kopen­
hagi, a następnie do Gdyni.

Stan wyjątkowy w  Austrji. Rząd austrjacki za­
prowadził w ca!ym kraju stan wyjątkowy. Przywrócona 
została również kara śmierci, która stosowara będzie 
w wypadkach morderstwa, podpalenia i innych ciężkich 
aktach gwałtu publicznego. Proklamowanie sądów do­
raźnych i kary śmierci w Austrji witają gazety wiedeń 
skie jako jedyny sposób skutecznego zapobieżenia naro- 
dowo-socjalistycznym gwałtom.

Zamaehy i napady hitlerow skie. Do mieszkania 
posła chrześcijańsko społecznego Ruppa w Bregencji nad 
jeziorem Bodeńskiem w Austrji rzucili ubiegłej nocy nie- 
wykryci sprawcy bombę, która zniszczyła całe urządze­
nie wewnętrzne, oraz uszkodziła ściany budynku. Na 
szczęście w tej części mieszkania podczas zamachu nie 
było nikogo i dlatego obeszło się bez ofiar w ludziach. 
Istnieją wszelkie dane, że sprawcami byli hitlerowcy. — 
Na drodze pod Lochau w pobliżu Bregencji napadło 
trzech uzbrojonych hitlerowców na dwóch patrolujących 
policjantów, zasypując ich gradem kul rewolwerowych. 
Jeden z policjantów poniósł śmierć na miejscu, drugi od­
niósł ciężkie rany. —  Policja wiedeńska aresztowała 100 
kolporterów pism hitlerowskich, przy których znaleziono 
zakazane druki hitlerowskie. W Kierling pod Wiedniem 
usiłowano wysadzić w powietrze dom chrześcijańsko- 
społecznego burmistrza, w którym to budynku znajdo­
wał się skład benzyny. Gdyby zamach się udał, skutki 
eksplozji byłyby okropne. W Linzu, Salzburgu i innych 
miastach uczniowie szkół średnich zarzucili ulice ulotka­
mi hitlerowskiemu W Insbrucku wywieszono 8 chorągwi 
hitlerowskich. W kilku miastach dokonano zamachów 
bombowych, które zbytniej szkody nie wyrządziły.

Jadowite w ęże w  szkole. Z Białogrodu donoszą, 
że w szkole powszechnej w Krato wie w czasie lekcji 
jedna z małych uczenie zaczę'a głośno krzyczeć Gdy 
podbiegła do niej nauczycielka zauważyła, że wielki wąż 
jadowity okręcił się dokoła nogi dziewczynki. Nauczy­
cielka zawołała wielkiego psa, który zadusił jadowitego 
węża. Wezwany lekarz stwierdził, że wąż nie zdążył 
ugryźć dziewczynki. W czasie pauzy dzieci z krzykiem 
opuściły salę wykładową, gdyż z kąta z pod szafy wy­
sunął się drugi jeszcze większy wąż. Znowu pies przy­
był na pomoc. Zwołana komisja kazała odbić podłogę 
i znalazła całe gniazdo jadowitych węży, które zabito.

Olbrzymie straty Ameryki skutkiem  spadku 
dolara. Gazety donos są z Nowego Jorku, że według o- 
ficjalnego komunikatu rady narodowej i przemysłowej 
straty, jakie powstały na skutek polityki finansowej Ro- 
sevelta, który spowodował zniżkę dolara wynoszą dotych­
czas 11,735.000 000 dolarów. Zarządzenia R)oseveltasą 
silnie krytykowane przez sfery przemysłowo, które wy­
kazują, że polityka jego doprowadziła do pogłębienia 
różnic między przemysłem a rolnictwem amerykańskiem.

W szystkich P. T. Czytelników prosimy o je­
dnanie nam nowych prenumeratorów.
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tl-ta rocznica faszyzm u.
Całe Włochy obcho­

dziły wielce uroczy­
ście jedenastą roczni­
cę marszu na Rzym, 
który rozpoczął faszy­
stowską epokę Włoch 
powojennych. Na o- 
bok zamieszczonej na­
szej ilustracji widzi­
my defiladę oddzia­
łów wojskowych i mi­
licji w mundurach pa- 
rądnych na otwartej 
niedawno w Rzymie 
»ulicy Tryumfu*, o- 
raz włoskiego twórcę 
faszyzmu Mussolinie- 
go, który stojąc w o- 
knie swego weneckie­
go pałacu, przyjmuje 
hołdy tak od przecho­
dzącego długiemi sze­
regami wojska, jak 
również od zebranych 
na ulicy tysiącznych 
tłumów publiczności, 
witających Mussolinie- 
go gromkimi okrzyka­
mi.

Czy światło księżyca jest szkodliwe.
Przesądy licznych  ludów  przypisu ją  gwiatłju księ­

życa szk od liw e 'd z ia ła n ie  na. łudzi i zw ierzęta . Nau­
k ow e badan ia daty ten n iespodziew any w yn ik , że 
w  W yobrażeniach przesądnych o szkodliw ości św ia­
tła księżycow ego  jesit przecież nfętco pratwdy. Nie' 
udowodniono w praw dzie, że ktoś, na kogo  podczas 
■snu padają  prom ien ie księżyca, sta ję się lunatykiem , 
lecz udało się p rzeprow adzić dowód, iż- prom ien ie 
księżyca  posiadają specjalne w łaściw ości.

D ośw iadczen ia w  .tej1 m ierze przeprowadził' prof. 
E. G Bryant. P ragną ł on  zbadać, czy środki żyw noś­
ciowe szybciej, pisują s ię  pod w p ływ em  dzia łan ia  p ro ­
m ien i k s ię ży w w y ch  i's tw ie rd z ił, że szeroko rozpow ­
szechnione zdanie to m a sw oje Uzasadnienie. Św iatło  
księżyców-e jest i. z w. światłem, poiaryzująćem  czy ! i 
p rzez księżyc odbitem  i nie rozprzestrzeniająicem  się 
we w szystk ich  kierunkach. Z tego pow odu  może ono 
-owszem W yw oływ ać specja lne reakcje chem iczne. —  
Bryant w  dośw iadczeniach ®wyich; -nie posługiwali się 

. św iatłom  księiżycowem, lecz sztuczinem św iatłem  po- 
laryzuljlącenT. N aśw ietlane św iatłem  tem  m ięso ryb ie  
daleko szybcie j u lega ło  psuciu, n iż inny kaw ałek  tego 
samego mięsa, p rzechow yw any w  norm alnych w a ­
runkach. Go do innych środków  żyw nościow ych  — 
dośw iadczen ia te w ykaza ły  ten sam  rezu ltat. W  ten 

•;sposób szkod liw y w p ływ  prom ieni księżycowych  na 
środki żyw nościow e w yda je się być do pewnego sto­
pn ia  udowodniony.

polne i  leśne, a  nawet św istaki kończą obecnie osta­
tni p rzeg ląd  zapasów  'poczynionych na zimę.

N a jroztropn ie j postęp u! ją  chom iki. Gromadzą, one 
zboże do k ilk u  „sp ich lerzy", ponieważ każdy zbiór, 
czy to pszenicy, czy żyta, lub 'jęczm ien ia by ł „zebra­
n y " w  innyim ćząisie. Zapiasiy chom ika dochodzą n ie ­
raz do 50 kg. . '

W iew ió rk a  musi dobrze pam iętać m iejsca swych 
k ilk u  schowków  Orzechy, ziarha i korzonk i sk ła­
d a  bow iem  w 'dziuplach, w  k rzak ach . i pod korze­
n iam i drzew. M yszy potne najchętniej, gromadką 
zboże i różne nasiona, natom iast ich siostry leśne 
orzechy, jagody jałowcowe', g łóg i żołędzie. .WiSzyjśtś- 
k o to  m ieści s ię 'w  m agazynach  podziem nych, do k tó ­
rych  w iodą liczne kręte chodniki,. Św istaki, których  
donośny gw izd  ostrzegaw czy tak często słyszy się 
w  Tatrach, m ają  skromnie 'wym agania. W  ciągu lata 
ścinają trawę, suszą ją  i .siano grom adzą w  swych 
kryjówkach.

M niej 'przezorne są. sarny. D latego także tak czę­
sto w  zim ie podchodzą do ludzkich osiedli Z zapa­
sów zw ierzą t na zim ę'często  korzysta ją  iudizie W  pół* 
nocnej Syberji tubylcy, gdy im  g łód  dokuczy, w y ­
szukują s ch o w k i' chom ików, przepełnione' korzonka­
mi. N ie  zab iera ją  im  jiednak w szystk ich  zapasów, by 
nie zg in ęły  z głodu. Podobn ie ra tu ją  s ię  przed śm ier­
cią g łodow ą w  czasie grożąc ej s ię zim y niektóre szcze­
py indyjsk ie w  północnej A m eryce W  Miongoiji tu ­
by lcy w ykrada ją  w  zim ie  pewnem u gatunkow i św i­
staków  zapasy suchej traw y, k tórą karm ią w ygło­
dzone owce. Jak w idać, istn ieje ludzko-zw ierzęcy ko­
munizm.

B u c ik i ze sk óry  rek ina .

W  ostatnich latach konsum pcja skóry doznała 
tak silnego wzrostu, że produkcja zw ykłych  skór już 
nie w ystarczyła .

Zimowe zapasy zwierząt.
■ Z im ą  zbliża s ię  juz szybkim  krokiem . W ie lu  m y­

śli o n ie j z troską, jak ją  przebiedować, czem  opa­
lić m ieszkanie?

Instynktow n ie p rzygo tow a ły  się już do 'niej zw ie ­
rzęta. W iew iórk i,, szczury wodne, chom iki, m yszy
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Jako pierw si A m erykan ie  wpadli na pomysł w y ­
pełn ien ia  tej. juk i zaipomocą .skór żarłaczy czy ii re­
kinów’. Eksperym ent ten udał się,, a, dzisia j, skóry re­
k inów  są tak sihńe pos'zń'ldwane> iż ' na 'wszystkich 
m orzach tropikalnych., w  •s-zczególuosci zaś w  Zatoce 
Meksykański ej, nad w ybrzeżem  am erykański em P a ­
cyfiku, nad w ybrzeżam i A u stra lji i na m orzach A r ­
ch ipelagu M alajskiego, rekin  .s ta l się. bardizi ej .po­
szukiw anym  ob-jektem łow ieckim .

Istn ieje około 300 odm ian  żarłacza. N a jw iększe 
t  nich osiąga ją  długość 25 m etrów  i w a gę  500 
celnaróiw.

■Zależnie od gatunku żarłacze dostarczają skóry 
do najrozm aitszych  celów, użytkowych . Z n a jw ię ­
kszych, k tó re  są dziesięciokrotn ie w iększe n iż skóra 
wołow a, w yrab ia  się pasy zapędów o.

M niejsze i delikatn ie jsze  skóry przerabiane są 
w  przem yśle obuwniczym  i ga lan teryjnym , z n ie­
których  w yrab ia  .się nawet pewnego rodza ju  skórę 
szwedzką i duńską.. .

Specjaln ie w ybrane skory, używane do w y rob u . 
bucików  damiskich os iąga ją  bardzo ‘ w ysoką  Cenę. 
(100 centym etrów  kw. —- 20 złotych).

Skóra żarłacza jest n iezm iern ie w y trzym a ła  i zu­
żyw a się —  bardzo wolno. Obecnie oprócz skóry zu ­
żytku je się także inne części zw ierzęcia . P łe tw y1 sta­
now ią u lubiony sm akołyk Chińczyków , m ięso idzie 
rów n ież na ryn k i chińskie i Am erykańskie, kości® 
p rzem ie la  się na m ąkę naw ozow ą z wątroby', ważącej' 
u n iektórych  okazów  blisko 1 centnar, w yrab ia  się 
tran, zu żytkow an y m. in. także w  .przemyśle, m arga­
rynow ym . N aw et pew ien  składnik insu liny (środek 
na cukrzycę) pochodzi od żarłacza.

Do połow u  żarłaczy u żyw a się; sieci, k tóre ro z­
ciąga się pod wodą, a  do. 'których • p rzym ocow an e ' są 
duże haki. 'Sieć taka waży 500 kg. Gdy rybacy m ają  
szczęście, ch w yta ją  n ią  20 do 30 rek inów . O ile  żar-

łacz połknął hak, w yc iąga  się odnośną część sieci 
z w od y  i dobija  zw ierzę  zapom ocą w ystrza łów  z k a ­
rabinu  luib pistoletu. Dopiero w ów czas w c ią ga  się 
łup na pokład statku i opraw ia.

Żarłacze są ń.ajniebeżpięcz-niejszym.i drap ieżn ika­
m i m orsk im i i s tanow ią  p raw d z iw ą  p lagę dla m ie- 

. szk.ańców okolic , w  k tórych  w ystępu ją  grom adnie.

Grzyb-olbrzym.
W  B u łgar jd ro śn ie ' grzyb, nazw any przez ho tan i- 

ków  „Po lyporou s g igaM eu s“ , w ażący około 17 kg. 
Jeiśt on  na jw iększym  w  św iacie grzybem . G rzyb ten, 
o  barw ie  biatoszarej, należy do1 g rzybów  jadalnych. 
Rośnie na isitałiylch padach -drzew. Spotyka się go na- 

'der rzadko.
G dy k toko lw iek  zna jdzie  go, zwyczaj; w ym aga , 

aby .zaprosił ido siebie na uicztę wśźiyśtkich m ieszkań!' 
eów wsi. „Hojlypórous g igan teu s" gotu je się i ■ potdiaj©- 
w  b ia łym  so s ie .. Pozatem  kraje się go. jak  to r t na 
'tyle kaw ałków , ile  jest osób. Jedynie w iłow y o trzy-, 
m u ją podw ójną porcję.

O D PO W IED ZI REDAKCJI. 
iPip.: Feliks K ow alik  w- Pu N iech  P a n  n ap is ie- d o  p. : 

Dr. B rey em  lis t i. 'załączy znaczek  . p ocztow y  za 50 g r ,  
a  przyśle. Panu  broszurę, w  k tó re j zaw arte  są  .różne rady :
i lek i zio łow e, k tó re  właśnie, na Pańskie, d o leg liw ośc i m o ­
gą  b yć  skuteczne. St. Szymański w  II.: D laczego Pan  tak  
diłuigo en erg iczn ie jszych  'k roków  nie z ro b ił w  tej spraw ie. 
G dyśm y podali, adres p.. ■ -S tęp iń sk iego : K raków , Retor- j 
m acka 7, fc rw ów czas  kun: mieszka!', jak  rów n ież była tam 

■ .adm in istracja jego- czasopism a, które w  k w ie tn iu  zw in ą ł. 
Obecnie tam  nie m ieszka i m ia ł w y jech ać  a lbo  jiuiż w iyje-f 
chał d o  A m eryk i. W  sp raw ie  in w a lid zk ie j trzeba  w n ieść 
podan ie  o. .zasiłek, to  n a jp ie rw  w ezw ią  Pan a  przed k o m i­
sję. I  fr z eb d iw r ie ść  podanie, ó s ta lą  ren tę  inw alid izką, a  nie ; 
o jednorazow y ' datek. O głoszen ie kosztuje-: 2 zl. R oczn ik i 
z r. 1984 i 1932 p os iad am y  jeszcze. Wii-e-rsz. ! i stopa do wy. spó­
źn iony. W za jem n ie  pozd raw iam y . W ładysław  Boleń w-K.:. 
Konku rs w krótce og łos im y, podobn ie ja k  ,w ro k u  utode- ■ 
glymi. Jan Stachurski w  ,K.: M ożna już .nadsyłać. Pań sk ie  
k ro k i i'S ta ra n ia  bardzo ce nim.y i jes teśm y Pan u  w dzięczn i. s

Zagadki do nagrody.

■  ☆
*  *  
*  ☆ 
■  *  
H -b 
☆ ☆
☆ ń 
■  ☆ 
■  ☆
☆ ☆ 
☆ ☆

1. Logogryf.
(Ułożyła Helena Rąplówna z R.).

☆ ☆ ☆ ń ☆ Utwór poetycki.
☆ Duch leśny w  mitologj j

2. Szarady.
i . .

(Ułożył E. Cygan 2 J.).

3. Układanka.
(Ułożył Edward Cygan z J.).

Krajobraz
■  Domowe bóstwa opiekuńcze u 
ń Nauka. [Rzjmlan. 
☆ Linja łamana.
■  Zabawa.
■  Cząstka.
*  Krótki utwór powieść. 
*■ Więzienie.
■  Trunek.
■  Roślina południowa. 

Uczony.
*  Propozycja.
■  Imię męskie.
® Budynek ogrodowy.

Tam gdzie są p'erwsze i: trzecie 
Zawsze tam całość bywa,
Lecz mimo tego na świeeie 
Wesołe drugie trzecie 
Co < hwila się odzywa.
Pomyśleć nieco -ft- oto moja rada, 
A wnet wyjaśni się ta szarada.

Miary" pęwierzchni -j- liczba -f- jest w wię­
zieniu =  człowiek ż wyższej sfery.

Niewolnik - f  litera == Miasteczko.
Samogł. +  zaimek +  wyraz żydowski =  

Miasto.

II.

4. Logogryf.
(Ułożyła Danuta Patyńska z W.).

Pierwszem trzeciem kryją konie, 
Druga trzecia jest na drzewie, 
Trzecie czwarte — zawsze żonie 
Się przyznaje, gdy jest w gniewie 
irzecie pierwsze świnie będą.. 
Gdy do jadła się dobędą.
Całość to wszelka ozdoba,
Która się oku podoba.

III.

Rzeka w Polsce. 

Duch czysty.

Dał Bóg człowiekowi 

Góry w Polsce. 

Poeta polski.

(Ułożyła Danuta Patyńska z W.).

Litery "czytane z góry na dół w miej­
scu kwadracików, dadzą nam rozwiąza­
nie aktualne.

Silne plecy — pierwsze trzecie,
Są na bieżni — drugie trzecie, 
Trzecie pierwsze — w wodzie żyje, 
Całość się w historji kryje’

'T erm in  n adsy łan ia  ro zw ią za ń  u p ływ a  <z dn iem  28 hm..
Znaczen ie  zagadek  m Nr.. -46 „R o l i " :  1. T ró jk ą t  m a g i­

czny.: K anada , ądoroy noga, ara, do:, .a. 2. Ł a m ig łó w k a  lite ­
row a : P ioitr S karga . 3. T e leg ram : Jak "Pan  B óg dopuści:, to 
i z kija- wypuście 4. Rozisypanka. łite iią ek a : Cierniuyv pechną-

Póćzątkowe litery czytane z góry na dół 
dadzą nazwę rzeki polskiej.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią­
żki dla rozwiązujących.

cy, w ie lk i kas,' ile  tu  k w ia tó w ; z ió ł i.;traw .' J,ak .złotem  ku 
m n ie  M ysizezy m ech, Ile d u ch ów  lata- w  krąg, Jak b łys z ­
czą Skrzyd ła  pośród drzew . 5. Prze-st a, w ian ka : Śnrierć nie 
patrzy: w  zęby. 6. -B ilety w izy to w e : Stolarz, szofer.

D-obrego roiZ!ivt ąizamiai n ik t n ie-nadeisłał.

W ydawca i redaktor odpow iedzialny: Feliks Kowalczyk.
W  drukarni- „Czasu" w  Krakow ie pod zarządem Leopolda Wój-cika.

• -V. ji;



Kawalarz... G1®M© pl@&ów rolnggayata
G azeciarz: —  Pan ie, tee, panie, czy pan nie zgu- * dni* 21 listopada t», j

M ł dziesięciu  złotych? Psssaias 21*25— 21*50 Słoma dług# 4«Q0— 4*50
Przechodzień : —  Zaraz, zaraz zobaczę chłopcze, f  j t »  , 15 00—15*25 Ziemniaki stoi. 4"50—-5'00

zda je  się, że .talk, zgubiłem . C zy znalazłeś? Owia* . . 12*25— 12*75 Koniczyna na-
G azeciarz: —  N ie, a le  pan ju ż jest czterdziestym  lęsmień . 18*75— 14*00 sienn. cser. 000*00— 000*09

:z rżęfdlu, k tó ry  zgub ił dziesięć złotych. Fasola biała 25*00— 27*00 Mąka żytnia 24*25— 24*50
fifecełs zwyk. 26*00— 28*00 Mąka pszen. 38*00— 39*00
Siana słodk. 6*50— 7*00 Otręby pszen. 9*00— 9*25
Łubin żółty 00*00— 00*00 Otręby żytnie 9*00— 9*25

^ f  Konica pastew. 8*00— 9*00 Mąka czerw. 11*00— 11*50
Caay rozumieją się aa towar średniej handl. jakości xa 100 fcf

Ekońomja polityczna.
—  Go to jest ekonom  ja  po lityczna?
—  W ytłu m aczę to panu n a  przykładzie. Jeżeli 

ktoś pana prosi o pożyczkę, a  pan n ie daje m u mó- 
rwiąc, że n ie m a pan w olnej gotów ki, to będzie to  po­
łączen ie  ekonom ji z  po lityką, czy li ekonom ja  p o li­
tyczna.

W i e l k i  I l u s t r o w a n y

Zalegle  num era „Roli6* od Now ego Hoku po. 
siadam y w  zapasie.

P O W S Z E C H N YITo&fgep J e s s a s c a B ®  m l ©  l» y S ® " l
1  powodu kryzysu każdy otrzym a bezpłatnie S tr. BROWNiNE

oraz imit. wieczne pióro
Dz. U. P. Nr. 2334 i 50 naboi strze- 
ła jący z nabojiu, (bez zezwolenia), 
kto zamówi u nas listownie zega- 
rek ze złota francuskiego syst.

J B B r  „Anfcier“ niczem nie różniący się
ĘgĘm lĘ od prawdziwego złota 18 karat, za
SHSk F  zł. 6.95 (m m . 30) z 5-letnią gwaran-

cją, wyr. 00 do m inuty z  wieczorem 
szkłem, 2 szt. 13 zł., lepszy gat. fan- 

HHT 0 9 5  tazyj;ny 7-95> 10> 15. ze świec. • cyfer-
JL blatem, wskazówkam i zł. 8.95, 12, 

f I i  i 1°! kryty Ankier z  trzem a koper ta- 
S yMaaBBl 11 mi zł. 12, 15, 17, 25, na rękę damski

Y ^ * r > % 6 v ł i « l8 F  lub m ^s'ki zl. U . 13, 15, 20. Dewizki
26 zi,Q,ta francuskiego zł. 1, 2, 4, 5, 
budzikii stołowe 10, 12 zł. —  Brzy- 
t;w y zagrań, zł. 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia w łosów (zapas, grze­

bień) 8.95, 10 zł. —  1, 2, 4. Bez ryzyka. —  W  razie niepodo- 
bania się zwracam y pieniądze. —  W ysy łam y za zalicze­
niem  pocztowem. Za koszta przesyłk i płaci kupujący. —
Szwajcarska Fabr. Zeg. R. GoJ.de, Warszawa Leszno 60/R.

na rok 1934 Jam ac * w y ® ! * ; « > « l l  1 jest do 
nabycia w  Administr. „Rołl“ po SB K ł i  S S g i *

Doktora Stanisława Breyera

Uproszczone Leczenie Chorób Przeilekłjcll
OJ etą 1 Ziołami

przepisy i recepty, stronic 16, cena 50 groszy, z prze­
syłką (można w  znaczkach pocztowych) u autora; 

Kraków, Piłsudskiego 36.

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
Kraków, ul. Gołąbią 10/R.

poleca okazyjnie tanio:
MAURYCY MAKS.: (tłum. Cepmika) .Protekcja, w  1 akcie — 

zł. 0.40.
MIZGORODZKI LUD.: I wierz tu kobietom, fcomed. wi 1 

akcie. — zł. 0.90.
NIKOROWICZ IG.: W  gołębniku, w  3 aktach — zł. 2.1- .
—• Moralność przedewszysltkiem, komeid ja w  31 alk. — zł, 2.—.
— Człowiek z  iinineij planety, szt. w 1 akcie — zł. OiSiOt
— Adam i Ewa, Noic poślubna — zł. 0.90.
NAGODA: Uroki, fcomedja (Wi 1 akcie — zł. 0.90.
NOWAK JAN: Najnowsze duety i  kuplety — zł. 0.50.
— Brewijarzyki kabaretowy, Deklamacje, humorystyczne, 

Monologi 'i, Djaltogi, — zł. 0.(80.
ORWICZ ZBIGNIEW: Żyj' Polsko! sizituka w  1 akcfo ha.fi© 

rwallfc legjonowych — zł. 0.90.
—. Jego. kapralsfca mość,,, komeidja w  3 aktach — zł. 2 —.
— Przysposobienie wojskowe., w 1 akcie, obr. ro.diz, — 90 gr.
O CHLEBIE I WODZIE — knotochw. w  1 afccie z nutami. —

zł. 1(50,.
OSTROWSKI KRYSTYN I BRODZIŃSKI: Wiesław, cizyli 

wesele. ■krakowskie', opera naród', w  1 akcie z  nutami. — 
zł. 3:— ..

POWOJCZYK A.: 'Siódma córka prezydenta — zł. 0.70.
POBRATYMIEC: Pan 'Burmistrz z  Wielkich Kozłowi©, 

ikro.tochiwi.la w  .2 aktach. — 2 zł.
POBRATYMIEC-PŁATKOWSKI: Z galerji typów — mo­

nologi — 1.50 zł.
— ■ Pod obuchem ,pruskim. Obr. z niedalekiej przeszłości 

w  1 akcie z nutami. ■— 1,50 ził.
PIENIĄŻEK CZESŁ.: Na przestanku, komedja w  1 ak­

cie —- 0.90 zł:
— Biały wachłarzi, ko.medja w l  akcie — 0.90 zł.

| W szelkie Instrumenta muzyczne i przybory  
Z w ysyła  za pobraniem.
I  n . Taffufta Naił., Kraków, Szpitalna §. 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ w



Najm ilszą i najkorzystniejszą rozryw ką na długie w ieczory  
zimowe jest czytanie ciekawych książek, które sprzedaje

t y  ! & * : « »

Księgarnia „Wiedza i Sztuka**
KRAKÓW, ul. Gołębia 10/R.

W ysyłka  po otrzym aniu pieniędzy zgóry. P rzy  kupnie do 
5 zł. załączyć także na koszta w ysyłk i 60 gr., przy kupnie 
ponad 5 zł. na koszta w ysyłk i załączyć zł. 1.30 gotówką 

lub w  znaczkach pocztowych.

KAZIM IERZA MAJERANOWSKIEGO Nowe sztuki tea­
tralne — miano wacie:

„Muchy K leparskie", w odew il w  4 akt. ze śpiewami, tań­
cami, m uzyką i  kupletam i. „Zm ory", sztuka ludowa 
w  4 akt. ze śpiewami, kupletam i i  m uzyką. 

O BYW ATELKA Z KROWODRZY — w odew il ze Śpiewa­
mi, kupletam i i tańcami w  czterech aktach, z muzyką 
Józefa Mateczka, z ilustr.

ODZIE DJABEŁ NIE MOZE, czyli NASZE SŁUGI — 
w odew il ze śpiewami, kupletam i i tańcami, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w  5 aktach, z m uzyką St. Ekiera. 
Powyższe wszystkie sztuki, śp iewy i kuplety są zaopa­
trzone nutam i na jeden głos z  podkładem  słów  i kom ple­
tną m uzyką na fortepian. —  Cena po 4 zł. za egzempl, 

K. KRUMŁOW SKI: Biała fartuszki, w odew il w  4 aktach 
z tańcami, m uzyka St. Ekiera 2 zł. „Królowa Przed­
mieścia1', wodew il w  5 aktach z tańcami i muzyką. 
2 zł. „Śluby rybackie", wodew il w 4 aktach, m uzyka 
Z. Górzyńskiego' 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodew il 
w  4 aktach,-muzyka J. Tesarzika 2 zł. Zbiór komedyjek 
(sześć) razem  80' gr. NOWOŚĆI „W olne Miasto", sztuka 
historyczno-ludowa w  7 obrazach z ilustracjam i, (W y ­
pędzenie Austrjaków  z K rakow a) piękne wydanie, str. 
190 —  ził, 4.— . Bosa Królewna (Dziewczyna w  Perka- 
liku), w odew il w  4 aktach ze śpiewami, kupletami 
i tańcami;: z ilustracjam i, m uzyka Ekierta .zł. 5.— . 

Wesoły Drńżba, pieśni weselne, zw ycza je w iejsk ie, 1.— zł. 
Pieśni Weselne 90 gr. — Śpiewnik Miłosny 60 gr. — 
Mazury i wyrwasy, śpiewki pasterskie 60 gr. —  Staro­
dawne śpiewki wiejskie 60 gr. —  Piosenki, Kujawiaki 
i  Gbertasy 60 gr. —  Śpiewki przy tańcu, na zabawie 
■ii w  i towarzystw ie 60 gr. —  „Krakowiaki", piosenki w e­
sołe dowcipne 60 gr.

Starosta weselny. Przemówienia, Oracje, Toasty, Zwy­
czaje, cena 1.—zł.

W eil R. Dr Podręcznik analizy moczu, w yk ład  popular­
ny. Zł. 1.5C

Blrnbaum M. Dr i  Albrecht F. Dr. U pław y i ich leczenie 
Zł. 1.50.

■JCKENSCHMIDT. „S iła", ja t  zostać silnym  i zdrowym, 
z 40 rycinam i, Zł. 1.80,

SZYLLER-SZKOLNIK. Astrologia Kabalistyczna. Zł. 2.— . 
SZYLLER-SZKOLNIK: Hypno-tyzm. „S iła  nasza wewnątrz 

nas". Sugestja. Telepatja, Zdrowie. Miłość. Bogactwo. 
Zadowolenie moralne, w ie lk i podręcznik -prakt. Zł. 8.— . 

FOREL AUGUST: Zagadnienia seksualne, 2 tomy. Zł. 4.— . 
fSRALEWSKI ST.: 500 zagadek i ty leż rozwiązań. Zł. 1.50. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Tajem nice Powodzenia: jak  żyć 

i  postępować w życiu. Cena ZL 1.— .
W EININGER OTTO: Tajem nice Kobiet i  Mężczyzn. Zł. 1. 
PRAW D ZIW Y OGNISTY SMOK, władza nad duchami. Z ł.3. 
WOTOWSKI ST.: Tajem nica Życia i  Śm ierc i Zł. 1.50.
NOWOŚĆ! 1) PROF. EMIL WYROBEK: „Choroby Wene­
ryczne", ich skutki, znaczenie w  życiu jednostki i spo­
łeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i zapobiegania, w y ­
danie IV-te przerobione i powiększone z 22 rycinam i, rok 
1930, str. 200, ceńa zł. 6.—.
Świątynia Sybilly, Sennik w różby i wyrocznie 2 zł. 
BOSKO: karty czarnoksięskie, zapomocą których można 

odgadywać myśli, przepowiadać, zgadywać ile la t liczy, 
ile ma pieniędzy p rzy  sobie i -t. p. 40 gr.

Wróżba przepow iadająca przyszłość, zgadująca przeszłość, 
z  kołem szczęścia 40 gr. | .

WOTOWSKI: Tajem nice Masonerji, z 12 ilustracjam i przed- 
etaw iającem i ceremonje masońskie zł. 2.— .

DR P. KLINGER: V ita  Seksuaiis, Praw da o życiu  płciowem  
człowieka, w ie lka  książkia rok  1920. Zł, 9.50 gr.

DR B. HANDELSMAN: W skazów ki dla chorych na żołądek 
zł. 2.— .

2) Choroby Nerwowe 1 Umysłowo. Para liż  postępowy, 
w iąd rdzenia, melancholja, psychozy manjakalno-depre- 
eyj-ne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
tyzm  i głupota moralna. Onaniizm. Neurastenja. H isterja 
i  epilepsja. Str. 162 ilustr., cena zł. 2.50.

3) A lkoholizm  i  Prostytucja, obłęd opilczy, upojenie 
patologiczne, dispomanja, alkoholizm, wrodzony, neraste- 
nja i samobójstwo. Mo-rfinizm i kokainizm . K u lt rozpusty. 
Reglam entacja i aholicj-on-izm. Str. 225 ilustrowane'. Zł. 2.50. 
W IE D E R M AN N  B.: „Y oga “ . Tajem na W iedza Indji — zł. 3. 
W IE L K I A R AB SK O -E G IPSK I SENN IK , z w ielom a ilu­

stracjam i, według, dawnych źródeł w iedzy ta-jie-mnej, 
z uwzględnieniem  najnowszych odkryć w  tej dziedzi­
nie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie-, zł. 5.— . 

R O ŚC ISZEW SKI: Tajem nicze S iły w  Miłości. Poradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

JAK W IN SZO W AĆ ? —- Wielki zbiór pow inszowań im ie­
ninowych. noworocznych i okolicznościowych — 3 zł. 

N A JN O W SZY  F L IR T  SA LO N O W Y czyli tajem na rozmo­
wa kwm tów z 44 kartam i — 50 gr., i po 1.20 zł.

TA N G E Y  K U N T  PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr. 
M IC IN S K I Dr. med.: Nerwowość, histerja, neurastenj® 

i hi-po chondrjia — zł. 1.50.
BR. KAZIM. RADW AN-PRAGŁGW SKL Spotęgowanie 

w oli i  energji. 4 tom iki Zł. 1.20.
®R. CZ. PENDO: „Poradn ik  dla m łodych mężatek. Mał­

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekreta# sposoby m ał­
żeńskie, p ielęgnowanie n iem ow ląt". Zł. 1.80. 

SZYLLER-SZKOLNIK: „M nem onika". Sztuka wyrobieni® 
doskonałej pamięci. Usuwanie roztargnienia, wzmas- 
nianie zdolności umysłowych. Zł. 2.— .

BR. M ISIEW ICZ: „Sam ogwałt u m ężczyzn i kobiet". Jag# 
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2,—.

KRUMŁOWSKIEGO: Sto tysięcy żartów, dow cipów  1 mo­
nologów  — 50 gr.

BR. MED. E. JOZAŃ: „Życie płciowe kobiety". Znaczenie 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozw ój płodu. Poród. Cen­
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.

BR A. KORAB KORABIEW ICZ: „Choroby weneryczna", 
U leczalność syfilisu  i  innych chorób. Zł. 1.— . 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo- w  m iłości"! —  Ja® 
zdobyć m iłość ukochanej osoby. Czary, am ulety i talio- . 
many. Zł. 2.— .

ST, A. WOTOWSKI: „W ie lk a  księga cudów i tajem nie" 
„Czarna i B iała Magj-a". Tajemne- praktyki, zaklęsł® 
i recepty, z w ielu  ilustracjam i. Zł. 4.—.

* .  KUTZ: „Doświadczenia spirytystyczne —  stolik i w iru­
jące". Jak urządzać seanse spirytystyczne. —  Zjawiska, 
eksperymenty i doświadczenia. Słownik term inów okul­
tystycznych. Zł. 2.-—.

PR. SZMURŁO: „Ze św iata tajem nic".—  Spirytyzm , Okul­
tyzm. Metapsychika. Kom unikaty zaświatowe-. Ewoka* 
cje zmarłych. Telepatja. Lecznictwo medjalne. M agne­
tyzm. Zdolności. Powodzenie w  miłości-. Leczenie wszel­
kich nałogów. Jasnowidzenie, Zł. 3.1— . 

SZYLLER-SZKOLNIK: Poznaj Siebie. P rak tyczny podrę­
cznik Ch-iromancji (lin je rąk), fiz jognom ika (rysy  tw a­
rzy), astro logja (nauka w p ływ u  gw iazd  na 1-oay)., 
z ilustr. Zł. 3.—

SZYLLER - SŹKOLNIK: „Spotęgowanie Energji woli".
Jak -zostać silnym  d w yzw olonym  człow iekiem . Zł. 1.50. 

SZYLLER-SZKOLNIK. Z kim  Bię ożenić. Jak poznać pray- 
szłą żonę7 ZL 1.— .

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamążT Zł. 1.—. 
SCHREIBER M. Przewodnik Stolarski, w iadom ości zwy­

czajnego i zbytkownego m aterjału i- technologji- mecha­
nicznej z 146 ilustracjam i. Barwienie, Zdobnictwo, p ię­
knie oprawne, ZL 7.— .

ORLEANS: W  szponach nałogu, spowiedź onandsty. Zł. 1 
W IE LK I ZBIÓR POW INSZOW AIt do wszystkich oko lica  

ności zastosowanych. 1 Zł.
MIŁOCINŚKI SZCZĘSNY. W ie lk i zbiór toastów, nadający 

się do wygłaszania m ów  na wszelkich uroczystościach, 
t. j. chrzcinach, weselach, zabawach -i obchodach pa­
triotycznych. ZL 2.— .

LILJE, OSTY I  STOKROTKI, piękne w ierszyk i śpiewek 
mądrych i  p rzysłów  do pam iętników i  do lis tów  60 gr. 

ZBIÓR NAJPIĘKNIEJSZYCH LISTÓW  MIŁOSNYCH 
i okolicznościowych, Zł. 1.20 i po 60 gr.

1) Szósta 1 siódma księga Mojżesza, czyli m agiczno - sym­
patyczny -skarbiec, jest to m agiczna czarodziejska ta­
jem nica —  w  opraw ie 10.—  zł.

2) Ósma i dziewiąta księga Mojżesza, czyli ważne zw ie­
rzenia egipskie, księga odwiecznej magjii w raz z ma- 
gioz-nem cudotwórstwem duchów — w  opraw ie 10.—  zł.

Albertns Magnus, egipskie tajemnice dla ludzi i bydła — 
w  opraw ie 10.— «L  '

Dr Qneyrat: „M iłość i m ałżeństwo". Uwodziciele. Shań­
bione dziewczęta. Handel żyw ym  towarem , Ziwiązki 
nieślubne. Dzieci z n ieprawego łoża, Sutenerstwo. Pro­
stytucja. P o lic ja , obyczajową. Zł. 1.50. < 

STRZELECKIEGO I  KOTŁUBAJA Encyklopedia Rolnicza,
3 w ielk ie tom v od A-Z, okazja, 20 zł,

WESOŁEK J.: A  tego Pan  jeszcze n ie znal Hum or dla 
dorosłych, cena 1.20.

BR E W IA R ZYK  KABARETOW Y, dekł. humorystyczną, 
m onologi .i d ja log i —  80 gr.


